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SPRAW A W IĘŹNIÓW  POZNAŃSKICH.

P o s ie d ze n ie  d n ia  9 s ie r p n ia  1847.

(Ciąg dalszy.)

T reść  aktu  oskarżenia przeciw  M aksym ilianow i Ogrodowieżowi 
jest następująca :

Maksymilian Ogrodowicz ma la t 3 1 , je s t synem  radzcy sp ra ­
w iedliw ości w P oznaniu . Po ukończeniu szkól zaciągnął się do 
w ojska Polskiego w r .  1831 ; przy wzięciu W arszaw y doslal się 
do n iew oli, z której dop iero  po dw u lalach u w oln iony , pow rócił 
do Księstwa Poznańskiego i oddał się gospodarstw u. Od początku 
r .  1846 zarządzał gospodarstw em  u Poleskiego w K lu n h w ic y . 
Założenie kassyna w Bydgoszczy i in n e  stow arzyszenia rolnicze do 
k tó rych  należał w r .  1845 , naprow adziły  go na dom niem anie, że 
znowu zabierano się do w skrzeszenia narodow ości polskiej i uw ol­
n ien ia  je j z pod obcego jarzm a. W  tym  celu wszedł w stosunki 
z Sadow skim  , k tó ry  na początku lutego r .  1846 uw iadom ił O gro- 
dowicza , że stosownie do  postanow ienia naczelników  zw iązku 
w kró tce cała Polska ma pow stać, a stąd polecił mu przysposobić 
zbrojne pow stanie w  sw oich okolicach i zaw iadom ić o pow staniu 
w spółzw iązkow ych, R adkiew icza, M ieczkowskiego, C hachulskiego 
i T u łodz ieck iego , z wezwaniem  aby przyspieszyli przygotow ania. 
Ogrodow icz dopełn ił tych poleceń. D. 19 lu tego, stosow nie do 
um ow y zjechał się z S tan . Sadowskim  w C h rap lew ie , od którego 
dow iedział się o aresztow aniach w Poznańskiem  , i że Sadowski 
dla przyw rócenia kom m unikacyi ze spiskow ym i zam yśla udać się 
do W ito sław ia . W  tej podróży podjął mu się Ogrodow icz tow a­
rzyszyć, lecz obadwa przytrzym ani zostali w okolicach M roczenia. 
O desłany na m iejsce zamieszkania , rów nież jak  S ad o w sk i, n ie 
przestał Ogrodowicz nam aw iać in n y ch  do r e w o lu c j i , lecz dow ie­
dziawszy się o uw ięzien iu  Sadowskiego pod d . 25 lutego, udał się 
do Poznania. T u  powziąwszy wiadom ość o n ieudan iu  się w ypraw y 
z K u rn ik a , zam ierzył zabrać z sobą Chachulskiego i dostać się do 
G a lic y i, gdzie pow itan ie  zdawało się  wzmagać. Spotkawszy się 
jednak  z Pozorskim , now y we dwóch p lan  u łoży li. Zam ierzyli oni 
ludzi których C hachulski m iał w pogotow iu, tudzież tych , których 
mógł użyć Pozorski , zgrom adzić na dzień 9 lub  10 m arca , w la­
sach K oronow a, pod kom m endę w spółoskarżonego Garczyńskiego, 
i udać się w lasy Jastrzębsk ie  , a w m iarę zw iększających się sił 
pow stania , dalsze k rok i przedsięw ziąść. 1 rzeczyw iście Maksym. 
O grodow icz nam ów ił C hachulskiego do zaaltakow ania Ś w ie ę , 
w celu uw olnienia  uw ięzionego proboszcza Tułodzieckiego , po- 
ezem m ieli w spólnie uderzyć na Koronowo , i połączywszy się 
z P o zo rsk im , gdyby im  się  n ie pow iodło w Poznańskiem  masze­
rować do G alicyi. Aby potrzebną ilość lud z i zebrać, udał się 
oskarżony jeszcze do F igurskiego ogrodnika w Źolędow ie , i żądał 
aby F igu rsk i należał do w ypraw y mającej się przedsięw ziąść 
dla uw olnienia pow ięzionych, i aby wraz z innym i w nocy z dnia 
12 na 13 m arca do lasu  pod Koronów p rzybył. W szystk ie  te 
zabiegi Ogrodowicza były  jednak  d a rem n e , i k iedy zdążał na 
um ówione m iejsce, dowiedział się w drodze od C hachu lsk iego , że 
mu się w ypraw a na Świeć n ie powiodła ; od Pozorskiego nie 
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mając także żadnej w iadom ości , przedsięw zięcie sw oje byli z m u ­
szeni porzucić. Ogrodowicz udał się  k u  granicy  kró lestw a p o l­
sk iego , gdzie po trzechdniow ym  pobycie w okolicach W rocław ia  
w rócił w P o zn ań sk ie , i n iedaleko Bydgoszczy, d . 5 . k w ie tn ia , 
został schw ytany.

Po odczytaniu powyżej przyw iedzionej skarg i , oskarżony 
ośw iadczył, że o żadnem  sprzysiężen iu  najm niejszej rzeczy nie 
w ie ; że do uczynienia zeznań by ł przym uszonym  przez postępo­
w anie in k w iren ta . Na żądanie obrońcy Ogrodow’ic.za p . Gall , 
został odczytany p ierw iastkow y p ro tokó ł , z którego pokazało się 
iż Ogrodowicz naw et głodem  zm uszony by ł do uczynienia w y­
znań.

P o s ie d ze n ie  d n ia  10 s ie rp n ia .

Na posiedzeniu d . 10 sie rpn ia  przyw ołani zostali przeciw  M aks. 
Ogrodowiczowi św iadkow ie : leśniczy Boesig, ogrodnik F ig u rsk i 
i kucharz S aw icki. P ierw szy tw ierdził, że Ogrodowicz opow iadał 
mu iż je s t em issaryuszem , że chce utrzym yw ać w G alicyi kom - 
m unikacyę ,  że m u m ów ił o rew ołucyi i zapytyw ał z kim  będzie 
tr z y m a ł , że m u dow odził iż pow inien trzym ać z massą ho jest 
katolikiem  , a zatem pow inien trzym ać z Bogiem i z wolnością 
polskiej o jczyzny; że mu w spom inał o napadz ie -n a  Bydgoszcz, i 
że P ru sacv , A ustryacy i M oskale upaśdż m uszą.

Św iadek ten zapy tany  z kim m iała być u trzym yw ana ta kom- 
m unikacya z G alicyą , n ie  um iał odpow iedzieć, i n ie um iał w y­
tłum aczyć co znaczy ten w yraz kom m unikacya. O brońca nadto 
Ogrodowicza ośw iadczył iż zeznania tego św iadka : nie mogą zasłu­
giwać na w iarę , poniew aż pociągany by ł daw niej do odpow ie­
dzialności za potajem ne sprzedaw anie drzew a.

Dwaj inni św iadkow ie zeznali : iż ich M aks. O grodow icz na­
m aw iał do pow stania i do uzbrajan ia  chłopów  w siek ie ry  i topory, 
w ykazując że cały lu d  ma pow stać , że nie będzie podatków , że 
będzie wolność i niepodległość.

N astępnie odczytano ak t oskarżenia A ntoniego Ogrodowicza.
A n t o n i  O g r o d o w i c z  ma la t 3 9 , służy ł w w ojsku pelsk iem ; o dby ł 

kam panię 1830-1831 r .  i z korpusem  je n . Rybińskiego w szed ł do 
P russ. O skarżony  j e s t ,  iż w ciągniony do sp isku  przez b ra ta  
swego M aks. Ogrodowicza przygotow yw ał się do rew ołucy i, nam a­
w iał innych , n ap raw iał d rogę  dla przeprow adzenia a r ty l le ry i ,  i 
jeździł z polecenia do ks. Tułodzieckiego dla dow iedzenia s ię ,  ile 
ten ludzi i jak u /b ro jonych  do pow stania przystaw i.

O skarżony o zn a jm ia , że do związku nie n a leża ł, o rewołucyi 
n ie  w ie d z ia ł; że poprzednie zeznania w ym ógł na n im  radzca zie­
m iański R ydell , trzym ając go przez 15 d n i w ciem nym  lochu i 
obiecując u w o ln ie n ie , jeże lib y  się p rzyznał.

Na św iadectw o przeciw  oskarżonem u przyw ołani zostali dwaj  
ubodzy w7y rob nicy : Rom anow ski i W ilczew ski; zeznania ich 
były m ało znaczące ; pierw szy u trzym yw ał że słyszał o nap raw ie  
d rog i d la  a r ty lle ry i , a le  nie od oskarżonego* a d ru g i że słyszał o 
w ojn ie , ale także od innych  ludzi.

W  dalszym ciągu odczytano akt oskarżenia Ja n a  1 ułodzieckiego.
J an  T u l o d z i e c k i  urodził się w O k o lu , powńecie Bydgoskim 

1813 r . Po ukończonych gim nazyach był na u n iw ersy te tach  w Bonn 
i B erlin ie . Po w yśw ięceniu w  r .  1838 by ł w ikaryuszem  w C hel-

19 i 20



74
m n ie , później w S ian o w ie , a od Ś. Jan a  1842 je s t plebanem  
w Bzowie. W  roku  18 życia , przeszedł do Polski i wszedł do 
w ojska rew olucyjnego. Kara z tego pow odu na niego w yrzeczona, 
została zm niejszoną w sku tek  łaski na 4 1/2 m iesięczne w ięzienie 
i na u tra tę  p raw a noszenia kokardy  narodow ej p rusk ie j. K arę 
w ięzienia o d s ie d z ia ł, p raw o zaś noszenia kokardy  narodow ej 
nadano m u znow u w r .  1835.

W  osta tk i r .  1846 odw iedził go daw ny jego szkolny tow arzysz 
N ep, S ad o w sk i, i obeznał z położeniem  zw iązk u ; oskarżony za­
przecza w praw dzie w nijścia swego do związku , ale następujące ,
pow ody utw ierdzają w przekonaniu  że do niego n ależał : 1° Ne- j
pom ucen i S tanisław  Sadowscy w skazyw ali go jako związko­
w ego; 2° wykazano ju ż  w jak ich  stosunkach by ł z n im  A ntoni 
O grodow iczj 3° oskarżony b y ł w  śc is ł\ch  stosunkach z w ie lu  
związkow ymi a m ianow iciez E lżanow skim , Tom ickim  i T rojanow ­
sk im , i t . d . ;  4o E lżanow ski podaw ał go jako następcę biskupa 
S edlag , jeże li się rew olucyi powiedzie ; 5° naradzał się  w interesie 
rew o lu cy i z księdzem  Ł obodzkim .

« Na zapylania Prezesa oskarżony odpow iada w yraźnym  i s il­
nym  głosem , w języ k u  niem ieckim  , że z pom iędzy poczynionych 
m i zarzutów  je d n e  są zupełn ie fałszyw e , in n e  pozbawione dow o­
dów ; że prezes policy i L au terbach  bez pow odu, bez przekonania 
w trą c ił  go do w ięzien ia , oderw ał go od obowiązków duchow nych, 
i oddał pod srom otne i srogie obchodzenie się . P raw dą je s t, m ów ił 
d a le j, że mój daw ny szkolny kolega N epom ucen Sadowski , dziś 
w k ra ju  n ieobecny, by ł raz u m n ie , m ów ił mi o usiłow aniach ku 
w skrzeszeniu by tu  Polski , w spom nia ł o zw iązku istniejącym  
w V ersa illes , nam aw iał do p rzystąpienia do niego, ale odm ów iłem , 
bo mi w części na ochocie , w części na sposobności służen ia  na 
tej d rodze , przez wzgląd na moje kap łańsk ie  obow iązki, zbyw ało , 
a nadto od rew olucyi r .  1830 zostaw ałem  pod bacznym  nadzorem  
policy!. Z tego jed n ak  co pow iedziałem  , rzekł oskarżony z zapa­
łem , niech n ik t n ie  w ątpi abym  m iał być obojętnym  na los Polski, 
i owszem publicznie  i dobrow olnie w y z n a ję , iż d um ny  jestem  
z tego że należę do lu d u  Po lsk iego , i g łęboko c ierp ię  nad nędzą 
jego . A le zdan iem  m ojem , n ie  z b ronią  w ręk u  zaradzić tem u 
m ożna. L udow i m ojem u trzeba m oralnego w ykszta łcen ia , trzeba 
aby się  podniósł przez o św ia tę , k tó re j m u tu ,  w tym  k ra ju , 
ty lk o  na w zór pielęgnow ania m acochy, użyczają. Skutkiem  
w ykształcenia u m y s łu , znajdzie się w n im  odpow iedni duch 
polityczny ; ty lko  w ięc na tej d ro d z e , z pow ołania mojego 
duchow nego , [staram  się  działać na rzecz niepodległości Polski.
Na zarzu t m ogący m i być zrobionym  ze s tro n y  zaskarżającego, że 
o zw ierzeniach  się  Nepom ucena Sadow skiego n ie doniosłem w ła­
ściwym  w ładzom , nie odpow iadam , tern b ard z ie j,że  te zw ierzenia 
za p różne przechw ałki uw ażałem . Z arzu t znoszenia się mojego 
z O grodow iczem  naju roczyście j, jako  bezzasadny, odp ieram ; p ra ­
w da, że był raz u m nie je d e n  z b rac i O grodow iczów , ale w in le -  
ressie  w ydania mu ak tu  c h rz tu . O skarżono  m nie że m iałem  po­
w iedzieć O grodow iezow i, iż mam 100 ludzi w pogotow iu! Moi 
panow ie, zkądże mógłbym ich w ziąść? z ziem i przecież n iepodobna 
ich  w ykopać! S tatystyczn ie  dowieść gotów jes tem , że w całej mo- 
je j parafii n ie masz 100 ludzi zdolnych do b r o n i ; a w ościennych 
gm inach w ystępow ać jak o  w erbu jący , n ie  m ogłem  mieć nawTet za­
m ia ru , bo w całej tej okolicy je s t tylko jedna m oja parafia S taro- 
P o lska . P osłużyło  za powód do oskarżenia m nie jeszcze i to , że 
p rzes ta wałem ze zw iązkow ym i, i że ich  przyjm ow ałem  u siebie 
chociaż tylko zdaleka im  znany  byłem . N ajprzód, panow ie, z w y . 
m ienionem i w skardze osobam i n ie zdaleka , ale bardzo blisko się 
znałem  i p rzy jaźn ią  z niem i połączony byłern; jed en  z nich jest 
m oim  d ługo le tn im  szkolnym  przy jac ie lem . A polem , zapytuję 
w as, panow ie , k tóż się to odważy chrześciańskiego kap łana obw i. 
n iać  o to, że bliźniego z uczuciem  m iłości b ra te rsk ie j w dom  swój 
p rzyjm uje , tern bardziej, k iedy je s t z nim  połączony przyjaźnią  i

w ychow aniem ? O tern, abym  m iał być biskupem  na miejscu k s ię ­
dza S ed lag , jak  rów nie  o znoszeniu się z proboszczem  Łobodzkim , 
n ic wcale n ie w iem . »

W  tern m iejscu  p rezydujący polecił odczytać zeznania E lża- 
n o w sk iego ,  k tó re  są tej treści ja k  w akcie oskarżenia p rzy­
toczono. Po o d czy tan iu , ksiądz T ułodziecki ośw adczył : « że 
nic o tern wszystkiem  n ie  w ie , że za to odpowiadać n ie  m oże, 
i n ie  w jego mogło być mocy przeszkodzić kom u, aby go nie 
m iał za takiego jakim  n ie  je s t. Z resztą nigdzie Elżanow ski 
n ie  zeznał tego, abym rzeczyw iście w iedział o jego  zam iarach .#  — 
Prezydujący kazał jeszcze odczytać zeznania proboszcza Łobodzkie- 
go, k tó ry  ośw iadczył że księdza Tułodzieckiego uw ażał za zw iązko­
wego i ud a ł się  do niego d la  dow iedzenia o położeniu rew olucy i; 
ż e te n  m u ośw iadczył iż źle poszło, że w ielu  poaresztow ano, że dla 
tego pow stanie m usi być odłożone. Ksiądz T ułodzieck i i teraz po­
w iada że o tern w cale n ie  m ów ił. S taw iony  m u na oczy ksiądz 
proboszcz Ł obodzki, ju ż  sędziw y starzec , odw ołuje swoje poprze­
dn ie zeznania, a ksiądz T ułodziecki robi jeszcze uwTagę, że być 
może iż Łobodzki źle go zrozum iał. Nakoniec p rezydujący kazał 
odczytać w łasne księdza T ułodzieckiego zeznan ia , gdzie oskarżony 
ośw iadczył, że oddalając pro jek t Sadow skiego, podaniem  ręk i zo­
bow iązał się  zachow ać tajem nicę o tern w szystkiem ; że mu Sa­
dow ski udzielił różnych s/czegółów o przysposabianiu rew olucy i i 
d a ł różne pism a z poleceniem  rozrzucen ia  pom iędzy L u d . Po od ­
czy tan iu , o skarżony  ośw iadczył iż obstaje przy tem , że Sadow ski 
ty lko  ogółowo m u m ów ił, jak  to ju ż  poprzedn io  zeznał; dodał 
n ad to , że w protokółach  jego zeznania nie są w ie rn ie  oddane, że 
widzi potrzebę przedstaw ić sądow i, iż dopiero po siedm iu  m iesią ­
cach w ięzienia, pierwszy raz był w ołany do p ro to k o łu  sądowego, 
i że złem obchodzeniem  się z n im  w w ięzien iu , usiłowTano go na­
kłonić do pow olności w zeznaniach. Zaraz po przybyciu  inkw i- 
re n ta  policy jnego, z jak ie j takiej ce li, przeprow adzono go do n a j­
gorszej w całej tw ie rd zy  dziu ry ; ściany je j by ły  zupełn ie  zielone 
w sk u tk u  ciąg le  sączącej się  w ody, i tak  tam  zim no były ', że 
w miesiącu lipcu  m usiał żądać ognia. T y lko  jego żelazne zdrow ie 
potrafiło  tak i stan  w ytrzym ać, siły  zaś m oralne zupełn ie  s tęp ia ły , 
a k iedy  m u obiecano lepszą k o m n a tę , ale pod w arunkiem  aby 
o tw arcie w szystko w y z n a ł, w ten cza s , ile  m ożna było , rozw lekł 
zeznania sw oje i n ie  uw ażał na w yrażenia  p ro to k ó łu . N akoniec 
zw rócił uw agę i na to , że przyczyną tego n iezrozum ien ia  się z in - 
k w iren tem , może być i to , że on po niem iecku w yrażać m usia ł, 
co m u Sadow ski po polsku m ów ił.

N astępn ie odczytano skargę  przeciw ko W in cen tem u  C hachu l- 
sk ie m u .

W i n c e n t y  C i u c h u l s k i  , zw any Polesk im , u rodził się w Dzia­
łoszycach, w obwodzie R adom skim , ma la t 2 1 . W  W arszaw ie 
uczył się  p raw a; w roku 1844 uszedł do P ru ss  przed wojskiem  i 
przezw ał się  Poleskim . Za sta ran iem  uczniów  z C he łm na, zna­
lazł u trzym anie najprzód  w C hełm nie a potem  w dobrach  L udw i­
ka Poleskiego, jak o  pom ocnik w gospodarstw ie; w tajem niczony 
przez w spom nionych uc/.n iów , ostatecznie by ł przy jęty  do  związku 
przez K obylińskiego. D ow iódł swej gorliw ości dla zw iązku n ie 
ty lko  przez t o , że w ciągnął do zw iązku swego dobroczyńcę i jego 
d óbr rządzcę, a le  nadto  zniósł się  z M aksym ilianem  O grodow i­
czem i przyrzek ł m u pomódz dostaw ieniem  80  do 100 lu d z i. 
W  ch w ili pow stania, lud z ie  ci m ieli być użyci do a ttak u  miasta 
Św ieć. D w unastego m arca w nocy kazał czuwać w olarzom , pod 
pozorem  że będą m usie li, opatrzeni w siekiery i w id ły , pójść o b ­
w arow ać g rob lę , pędem  w ody zagrożoną. S iedm iu z n ich , u tra k -  
tow aw szy w ódką nam ów ił aby poszli z nim  do Świeć w celu u -  
w olnienia uwięzionego księdza Tułodzieckiego. O patrzony w na­
b itą  d ubeltów kę szedł naprzód , parobcy  uszedłszy za nim  k ilka 
k roków , cofnęli się ; sam  zostawszy m yślał o ucieczce, ale go 
uw ięziono.
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O sk a rż o n y  zaprzecza is tn ie n iu  ty c li czy n ó w ; tw ie rd z i że do  tego 
co p ro to k ó la rn ie  z ez n a ł b y ł p rzy m u szo n y  o d g ra ż an iem , iż  b ęd z ie  
R o ssy i w y d a n y . K ilk u  w sp ó ło sk a rż o n y c h , ja k  T o m ick i i K o b y ­
l iń s k i ,  k tó rz y  p o p rz e d n io  p rzec iw  C h a c h u lsk ie m u  zezn a li, p rz y ­
w o ła n i,  p o o d w o lv w a li te ra z  z ezn an ia . N akon iec  o d czy tan o  p ro to ­
k ó la rn e  zezn an ia  w o la rz y , k tó ry c h  tre ś ć  p rz e d s ta w io n a  je s t  ak tem  

o sk a rże n ia .
Z  k o le i p rzeczy tan o  a k t z a s k a rż en ia  p rzec iw k o  L u d w ik o w i P o ­

le sk iem u .
a L c d w i k - A n t o m - S t a n i s ł a w  P o l e s k i  u ro d z ił  s ię  w  J a s z c z u , 

w  p o w iec ie  Ś w ie c k im , m a  la l  4 5 ,  d z ie rż aw i fo lw a rk  K ozłow o i 
j e s t  w ła śc ic ie lem  f o lw a ik u  P rzec h o w a . P o lesk i m ia ł być w c iąg n io - 
n y  do  z w iąz k u  p rzez C h ac ln ilsk ieg o  na  p o c zą tk u  s ty czn ia  184G i 
p rz y o b ie c a ł d z ia łać  n ie u s ta n n ie  d la  o sw obodzen ia  P o lsk i. D n ia  17 
lu te g o  z aw iad o m io n y  z o s ta ł ,  iż p o w sta n ie  n a s tą p i m iędzy  18 a 21 
lu te g o , i o tem  z aw ia d o m ił L eo p o ld a  M ieczk o w sk ieg o  i L eo n a

G ra b o w sk ie g o . »
O sk a rż o n y  o d w o łu ją c  sw oje  zezn an ia  , p rz y to c z y ł szczegó ły  

sro g ieg o  o b ch o d zen ia  s ię  z n im  in k w ire n la  za p o w ó d  zezn an ia  n ie ­

p ra w d y .
O b ro ń c a  P o lesk iego  P o k rz y w n ic k i, u trz y m y w a ł,  że M ie ro sła ­

w sk i zm ie n ił p la n  p o czą tk o w y ; że w  p o w tó rn y m , zm ien io n y m  p la ­
n ie  ca łk iem  o d m ie n n y , ja k  w  p ie rw szy m , b y t  z a m ia r .  Na żąd an ie  
tego  o b ro ń cy  p rz y w o ła n y  M ie ro s ła w s k i, p rz y z n a je  tw ie rd z e n ia  
P o k rzy w n ick ie g o  i  o św iad cza , że o tem  p rz e k o n ać  s ię  m ożna 

z m a p p y  w  o s ta tn ic h  c h w ila ch  p rzez  n iego  sp o rząd zo n e j i p rzez  
p o lic y ą  z a b ra n e j. P o s ied zen ie  koń czy  s ię  o św iad c zen iem  p ro k u r a ­

to ra ,  iż p o s ta ra  s ię  o d o s ta rcz e n ie  le j m ap p y .

INSTRUKCYA DLA KOMMISSARZY I OFFICERÓW OKRĘGOWYCH.

I .  INSTRCKCVA ULA KOMMISSARZY OKRĘGOW YCH.

(D alszy ciąg).

11.)  W zaję tych  j u ż  o k rę g a c h  kom m issa rz e  nie  b ędą  się 
b ezp o ś re d n io  z dow ódzcam i ru c h o m e j  s i ły  znos i li ,  i j e d y n ie  
co do  p o t rz e b  wojska p o ro z u m ie w a ć  się m a ją  z i n te n d e n ta m i  
w o je n n e m i ,  ci zaś na  żądan ie  dow ódzców  o t rz y m y w a ć  będą 
rozkazy od w ie lko rządcy .

T y m  sposobem  in te n d e n t  b ę d z ie  p o ś re d n ik ie m  m ięd zy  żą­
d a n ia m i  dow ó d zcó w  a  ro zk azam i  w ie lko rządzcy .  W te n c z a s  
ty lko k o m m isa rz e  dow ódzcom  w ojskow ym  w inn i  będą p o s łu -  
sz e ń s tw o ,  k iedy  we w zględz ie  jeog ra f icznym  lu b  s t ra teg icz-  
n y m  będz ie  sz lo  o zaspokojenie  po t rzeb  fo rty f ikacy jnych  lub  

in n y c h  p rac  w ojskow ych .
1 2 .)  K om m issa rz  okręgow y zostawać będz ie  w b e z p o ś re ­

d n ic h  s to sunkach  z w ie lk o rząd cą .  W in ien  jes t  zdawać m u  r e ­
g u la rn e  r a p p o r ta  i w y konyw ać  bezw zg lędn ie  rozkazy  jego .  
W  s to su n k ach  z j e n e ra ln y m  in sp e k to re m  w in ien  jes t  na jśc i ­
ślej t r z y m a ć  się i n s l r u k c y j ; o p ró cz  takow ych  in s trukcy j  nie 
jes t  on w n iczem  od inspek to ra  za leżnym .

13.)  C z ćm  je s t  w ie lko rządca  w zg lęd em  kom ntissa rzy  o k rę ­
g o w y ch ,  t e m  ko m m issa rz  będz ie  w zg lędem  w ójtów  w e wsiach 
i u rzęd ó w  m u n ic y p a ln y c h  w m ias tac h .

G m in y  wiejskie  są z n a tu ry  swoje j w y łą c z n e m i  p raw ie  osa­
d am i  rz e m ie ś ln ic z o  w o jskow em i.  Tak m ie jsk ie  j a k  wiejskie , 
w inny  jed n a k ż e  o t rz y m a ć  j e d n ą  i takąż sa m ą  o rgan izacy ę  woj­
skową, oraz w spó lnego  m ieć  dow ó d zcę .

14.)  K ażde m ias to  zostaje pod z a r z ą d e m  b u r m is t r z a ,  o r a z ,  
g dz ie  tego  p o t rz e b a  będz ie  pod z a rz ą d e m  k o m m issa rz y  c y r ­
ku łow ych  od b u r m is t r z a  za w is ły c h ,  b u r m is t r z  i jego  p o d w ł a ­

d n i ,  pod legać  będą  k o m m issa rz o w i  o k rę g o w e m u ,  podobn ie  
j a k  wszyscy w g ran icach  o k ręg u  zn a jd u ją c y  się u rz ę d n ic y .

1 5 . )  T ak  o zn acz o n e  w ła d z e  u s ta now ione  b ę d ą  w każd y m  
o k ręg u  z d o b y ty m  p rzez  r e w o lu c ję .

K ażda p rzes t rzeń  k ra ju  j e s zcze  p rzez  pow s ta n ie  n ie  do- 
tkn iona  p o w in n a  być  z resz tą  zajęła  :

a . )  A lbo p rzez  w y b u c h  sa m odz ie lny  na m ie jscu  i p rzez  
u rz ę d n ik ó w  pow yższym  spo so b em  naznaczonych  ;

b.)  A lbo  p rzez  wszelką s i lę  p r z e b ie g a ją c ą  jej  p r z e s t w ó r ;
c .)  A lb o  nakon iec  p rzez  p o g ra n ic z n y  j u ż  u o rgan izow any  

o k ręg .
W p ie rw szym  p r z y p a d k u ,  obyw ate l  k tó ry  p ie rw sz y  wyw oła  

pow s tan ie ,  będ z ie  de fac to  kom m iss a rz e m  o k rę g o w y m  i' z a m i a ­
n u je  tym czasow o inne  w ła d z e  o k ręg u .  W  d r u g i m  p r z y p a d k u  , 
u sk u te c z n i  te n o m in a c y e  dow ódzca  k o lu m n y  w y s w o b o d z a ją -  
cej jaką  okolicę.  W t rzec im  nakon iec  d o p e łn i  tego k o m m is ­
sarz są s iedn iego  o k ręgu .

16 .)  W e w zględzie  o rg an izacy i  r ew o lucy jne j  kraj ca ły  na 
t r zy  n ie jako części  p o dz ie lony  będz ie  :

a . )  N a w y sw o b o d zo n e  p r o w i n c j e ,  w k tó ry ch  o rg a n iz a c ja  
n o rm a ln a  , rew o lu c y jn a  , s łu ż y ć  będzie  za w zór  dla  wszylkich 
in n y c h  o k rę g ó w ;

b.) Na p ro w in ey e  k tó ry c h  w y sw o b o d z e n ie  ro z p o czę ło  się ; 
to jes t  tak ie ,  w k tó ry c h  m a  b y ć  bój z n i e p rz y ja c ie le m  wie 
d z iony ;  w takich dow ódzcy  s i ły  w o jenne j  m ają n ieog ran iczon  i 
w ład zę  rozkazyw ania  aż do z u p e łn e g o  tych  p ro w in cy j  wyswo 
b o d z tn ia ,  po k tó re m  do  pierw sze j  p r z e c h o d z ą  ka tegory i .

c .) N a  p ro w in e y e  u j a r z m io n e ,  w  k tó rych  w łas n y  in s ty n k t  
m iesz k ań có w , rozkazy  r z ą d u  z a s t ę p u j e ,  d la  zbliżenia  się ile 
m ożnośc i  jak najw iększego  d o  w skazanego  rew o lucy jnego  sy ­
s te m u .  K ażdy  ok rąg  k tó ry  się sam  p rzez ,  s iebie  w ysw obodzi ,  
w in ien  p rze jść  pod w ła d z ę  n o rm alne j  o rg an izacy i  i r z ą d u .

17 .)  A je n t ,  o t r z y m u ją c y  nin ie jszą  in s t ru k c y ę ,  ju ż  p rzez  to 
sam o p o w o łan y  je s t  na  k o m m issa rz a  o k r ę g o w e g o ;  obow iązany  
on je s t  w p ro w a d z ić  c a łą  o rg an izacy ę  sp rzy s iężen ia  w swojm 
o k rę g u  w fo rm a c h  o b ję ty ch  taż i n s t r u k c j ą , a p rzedew szy-  
s l k i ć m ,  użyć  n a jw łaś c iw szy c h  ś r o d k ó w ,  iżby do  wszystk ich  
g m in  je g o ,  dojść m o g ły  wszelkie rozkazy  jak ieb y  w ła d z e  j e s z ­
cze p rzed  w y b u c h e m  w y d a ły .  Wszyscy a jenc i  i u rz ę d n ic y  jak 
na jm ocn ie j  są o b o w ią z a n i ,  w y b ra ć  sob ie  zas tępców , k tó rz y b y  
ich w ra z ie  p rzesz kody  w e  w szys tk iem  z as tęp o w ać  m ogli ,  i z a ­
w iadom ić  o t e m  w ie lk o rz ą d c ę .  (d. c . p . )

OBCHÓD ŚMIERCI TEOFILA WIŚNIOWSKIEGO I JOZEFA 

KAPUŚCIŃSKIEGO, W PARYŻU.

Polacy zamieszkali w  Paryżu zgromadzili się liczn ie, 
nia 26° b. m. w  kościele Saint-Germain-des-Pres, na 
bcliód żałobny, zarządzony przez Sekcyę Towarzystwa 
temokratycznego Polskiego, na cześć Teofila W iśniow- 
kiego i Józefa Kapuścińskiego. Nabożeństwo odprawił 
siądź Dąbrowski, członek Towarzystwa Demokraty- 
znego, w assystencyi księży francuzkicli. Między zgro- 
nadzonvmi Polakami znajdowało się wiele kobiet Ze 
vszystkich stronnictw emigracyjnych widzieliśmy zebra- 
tych tam czcicieli poświęcenia męczenników , którzy 
wieżo ziemię naszą skropili swą krwią zarowno dla nas 
vszystkich przelaną. W  mej odmłodmało na chwilę 
ułactwo ; ale chrzest i poświęcenie odebrało młode po­
m k n i e ,  Wyobrażone na uroczystości przez szkołę naro-



clowę Batignolskę. W łaściwym też chrzęstem  jest krew  
męczenników dla tych, którym  kolebkę było wygnanie. 
Zakorzenię s ię , rozkrzewię w  ich duszach palm y na 
świętej mogile zerw ane, i stanę się dla nich palm am i 
zw ycięztw a!

Przygotowane przez księdza Dębrowskiego kazanie, 
nie mogło mieć miejsca. W ładza duchow na w zbroniła 
kapłanow i Polskiem u spełnienia najświętszego ze swych 
obowięzków : głoszenia słowa bożego, czerpania ze krw i 
przelanej wzruszającej nauk i, ogłoszenia słuchaczom 
ostatniej woli Wiśniowskiego. Obecni zrozumieli się je­
dnak cichę wym owę samego czynu. Brzmiały im  ostatnie 
słowa męczenników naszych « niech żyje Polska » które 
rozległy się po całym  Lwowie, po całej Galicyj, po wszy­
stkich ziem iach starożytnej Polski, i wstrząsnęły wszy­
stkie p raw e d u sz e , a Bóg wiele ich jeszcze ojczyźnie na­
szej zachował. W idzieli oni jak tłum y ludu płynęły do 
grobu m ęczenników za ich spraw ę poległych, jakby 
podsłuchać chciały czy który z nich nie w oła jeszcze :

Niech żyje P o lsk a! Boże błogosław P o lsk ę! Nie zrażajcie 
« się naszę śm ierc ię , ale się nauczcie jak  za Ojczyznę 
« um ierać. W y trw a jc ie ! » Bo też głos ten był potężny 
w iarę i nadzieję Polski; najświetniejszem zwycięztwem 
m ęczennika nad barbarzyńcem , chrześcianina nad poga- 
nem . Bo głos ten , z łona śmierci podniesiony, był gło­
sem pociechy dla wszystkich praw ych synów Ojczyzny, 
a zawstydzeniem niegodnych , obojętnych lub  uwiedzio­
nych podstępam i wrogów . Bo głos ten z piersi zbolałej 
Teofila W iśniowskiego wydobyty, był i jest pierwszem i 
ostatniem  słowem tych m yśli i p o ję ć , życzeń i p ra c , 
których on stał się wyobrazicielem i męczennikiem.

Tak, niech żyje Polska ! Boże błogosław  j e j ! Niezra- 
zimy się waszę śmiercię, o święci męczennicy ! Z niej i 
z życia waszego przykład brać będziemy jak  za Polskę 
żyć i um ierać potrzeba. W ytrw am y! —  W asza pam ięć 
żyć wiecznie będzie między nam i, naszym krokom  prze­
wodniczyć i strzedz nas będzie, ażebyśmy z drogi k tórą- 
ście nam  u to ro w a li, nigdy nie zboczyli. W ygnańcy i 
w spółpracownicy w asi, czcić w as i uw ielbiać będziemy, 
dopóki nam  życia Ojczyźnie poświęconego wystarczy, 
tak jak was czci i uw ielbia cała Polska, nadzieję i poświę­
ceniem żyjęca. Duch Polski uniósł pam ięć waszego 
m ęczeństw a, i n ię obdzielił wszystkie dzieci cierpiącej 
Ojczyzny, aby ich m iłość rozgrzać, ich poświęcenie 
w zm ocnić, ich daw nę dzielność rozbudzić. Dzieci, n ie­
wiasty i starce Polski szlę za w am i ciche a pobożne m o­
dły do Boga ; młodzież składa przysięgę zemsty za krew  
w aszę; mężowie Polski w narodow em  natchnieniu szu- 
kaję sposobów w ykonania w arunków  testam entu w a­
szego; z podziemnych naw et lochów , gdzie synowie 
Polski jęczę , wznoszę się dzięki waszej w ytrwałości i 
waszem u m ęztw u ! Cześć w am  i uwielbienie męczennicy 
Polscy!

WYROK ŚMIERCI NA TEOFILA W IŚNIOW SKIEGO.

Gazeta Lwowska  w dodatku nadzwyczajnym  do 
iVa 918° ogłosiła wyroki na dwóch powieszonych we 
Lwowie dnia 31 Lipca r  b ., Teofila W iśniowskiego i Jó­

zefa Kapuścińskiego. — Zamieszczamy dziś pierw szy, 
w  przyszłym num erze podam y drugi.

W Y R O K  ŚM IERCI N A  T EO F IL A  W I Ś N I O W S K I E G O .

« W y r o k  ś m i e r c i  w  c .  k .  s ęd z ię  k a r z ą c y m  L w o w s k i m ,  
p r z e c i w  T e o f i lo w i  W i ś n i o w s k i e m u ,  t a k ż e  p r z y b r a n ą  n a z w ę  
K a r o l a  D o w a l ,  W i n n i c k i e g o ,  D ą b r o w s k i e g o ,  Z a g ó r s k i e g o  i 
B e n e d y k t a  L e w i ń s k i e g o  n o s z ą c e m u  , za  p o p e ł n i o n ą  z b r o d n i ę  
s i a n u ,  z a p a d ł y ,  i n a  t y m ż e  w  m o c  p o t w i e r d z e n i a  w y ż s z y c h  
s ą d o w y c h  i n s t a n c y j , d n i a  31 l ipca  1 8 4 7  w e  L w o w i e  s z u b i e -  
b i e n i e ą  w y k o n a n y .

<( I s t o t a  u c z t n k u . U s i ł o w a n i a  , k t ó r e  w  r o k u  18-31 w  n i e ­
k t ó r y c h  p r o w i n c y a c h  d a w n e j  P o l s k i , p o w s t a n i e  w y w o ł a ł y ,  i 
te  p o l i t y c z n e  s t r o n n i c t w a ,  c o  u p a d e k  te g o ż  p o w s t a n i a ,  p r z y ­
s p i e s z y ł y ,  n ie  u s i a ł y  z u t ł u m i e n i c m  w s p o m n i o n e g o  p o w s t a n i a  
t r w a ł y  c i ą g l e ,  a  to  m i ę d z y  w y c h o d ź c a m i  p o l s k i c m i .

« D w a  l i c z n e  z b o r y  o d m i e n n e j  b a r w y ,  n a  r o z m a i t e  f r a k c j  e 
p o d z i e l o n e ,  to  j e s t :  a r y s t o k r a t y c z n e  i d e m o k r a t y c z n e  s t r o n n i ­
c t w o ,  s t a n ę ł y  n i e p r z y j a ż n i e  p r z e c i w  s o b i e ,  a o b a d w a  te  s t r o n ­
n i c tw a  p r z e c i w  r z ą d o m ,  w  k r a j a c h  d a w n i e j  K r ó l e s tw o  P o l s k i e  
s k ł a d a j ą c y c h  , i s t n i e j ą c y m .

o D r u k u  i o s o b is te g o  w p ł y w u  w y s ł a n n i k ó w  u ż y t o  d o  z a ­
m i e r z o n e g o  c e l u ,  u z y s k a n i a  p r z e z  r e w o l u c j ę  p o l i t y c z n e g o  b y t u ,  
d l a  d a w n e j  P o l s k i .

o S t r o n n i c t w o  D e m o k r a t y c z n e  m i ę d z y  w y c h o d ź c a m i  P o l -  
s k i c m i  i s t n i e j ą c e , o k a z a ł o  s i ę ,  z w a ż y w s z y  l i c z b ę  c z ł o n k ó w  
t e g o ż ,  i w p ł y w y  w  k r a j a c h  d a w n e j  P o l s k i  w y w a r t e ,  d a le k o  
m o ż n i e j s z e ,  a n i ż e l i  s t r o n n i c t w o  a r y s t o k r a t y c z n e .

o D z ie j e  t a j e m n y c h  s t o w a r z y s z e ń  r ó ż n ą  n a z w ę  n o s z ą c y c h ,  
i r ó ż n i e  u o r g a n i z o w a n y c h ,  j e d n a k o w o ż  r e s t a u r a c j ą  n i e p o d l e ­
g ł e j  i n a  d e m o k r a t y c z n y c h  z a s a d a c h  r z ą d z o n e j  P o l s k i ,  w ty c h  
g r a n i c a c h ,  w  j a k i c h  P o ls k a  p r z e d  r o k i e m  1 7 7 2  i s t n i a ł a , za  
g ł ó w n y  ce l  m a j ą c y c h ,  k t ó r e  j u ż  d r u g i  la t  d z ie s ią te k  w  k r a j a c h ,  
c o  d a w n ą  P o l s k ę  s k ł a d a ł y ,  a s z c z e g ó l n i e  w K r ó le s tw ie  i G a l i c y i  
spokó j  z a b u r z a ć  u m i a ł y ,  —  m o g ą  w y k a z a ć ,  j a k  w ie lc e  s t r o n ­
n i c t w o  d e m o k r a t y c z n e  n a  w y ż  w s p o m n i o n e  u s i ł o w a n i a  w p l y .  
w a ł o .

« D o w i e d z i o n ą  j e s t  r z e c z ą ,  iż s to w a r z y s z e n i e  p o l i t y c z n e  p o d  
n a z w ą  K a r b o n a r ó w  p o w s z e c h n i e  z n a n e ,  w  G a l ic y i  w y c h o d ź c y  
p o l s c y  r o z k r z e w i l i .  J e d e n  z ty c h  w y c h o d ź c ó w  N a p o l e o n  N o ­
w ic k i  u f o r m o w a ł  j e s z c z e  w  r o k u  1 8 3 4  tak ież  s t o w a r z y s z e n i e  
w e  L w o w i e ,  a c z ł o n k o w i e  o n e g o ż  o d e g ra l i  p o p r z e d n i c z o ,  
iv p r z e d s i ę w z i ę t e j  r o k u  1 8 3 3  p r z e c i w  c e s a r s t w u  r o s s y j s k i e m u ,  
tak  z w a n e j  p a r t y z a n c k i e j  w y p r a w i e ,  n a j g ł ó w n i e j s z e  r o l e .

n Z g r o m a d z e n i e  k a r b o n a r ó w  p r z y j ę ł o  d o s w e g o g r o n a  n i e k t ó ­
ry c h  za  z d o l n y c h  u z n a n y c h  c z ł o n k ó w ,  j u ż  d a w n i e j  t u  i s t n i e j ą ­
c e g o ,  ż a d n e j  p e w n e j  n a z w y  n i e  m a j ą c e g o  k l u b u  r e w o l u c y j n e g o ,  
p ó ź n i e j  r o z w i ą z a ł o  s i ę ,  a b y  s ię  p o ł ą c z y ć  w  t a j e m n y  z w i ą z e k ,  
n a z w ę  « s t o w a r z y s z e n i e  l u d u  p o ls k ie g o  » n o s z ą c y .

« Z w i ą z e k  t e n  p o d  n a z w ą  « s t o w a r z y s z e n i e  l u d u  p o ls k ie g o n  
n a  p o c z ą t k u  1 8 3 5  r .  w  K r a k o w i e  ó w c z e s n e j  w id o w n i  i o g n i ­
s k u ,  r ó ż n o r o d n y c h  a g i l a c y j  p o l i t y c z n y c h ,  p o d  w p ł y w e m  w y ­
s ł a n n i k a  z w i ą z k u  « N o w a  E u r o p a  » s t a n o w i ą c e g o ,  u t w o r z o ­
n y ,  z a s z c z e p i ł  w G a l ic y i ,  a w s z c z e g ó l n o ś c i  w e  L w o w i e ,  j e s z c z e  
t e g o  s a m e g o  r o k u e m i s s a r y u s z  S e w e r y n  G o s z c z y ń s k i .

« Z  c z ł o n k ó w  z w ią z k u  w s p o m n i o n e g o  « s t o w a r z y s z e n i e  l u d u  
p o l s k i e g o  » u t w o r z y ł o  s ię  s t o w a r z y s z e n i e  n a z w y  « M ł o d a  S a r -  
m a c y a ,  » k t ó r e  w -ęc e j  p o m n i e j s z y c h  k l u b ó w  r e w o l u c y j n y c h ,  
w  s w e  s z e r e g i  p r z y j ę ł o  i z k t ó r e m  to  s t o w a r z y s z e n i e m ,  f r a ­
k c j a  d e m o k r a t y c z n a  e m i g r a c y i  p o l s k i e j ,  w i e l o w z g l ę d n ie  u t r z y ­
m y w a ł a  s t o s u n k i .

« P o d c z a s  g d y  z w ią z k i  r e w o l u c y j n e  w y że j  w s p o m n i a n e ,  
w  G a l i c y i  c z y n n e m i  b y ł y ,  u k o n s t y t u o w a ł o  s ię  w e  F r a n c y i  sie­
d z i b i e  z n a c z n ie j s z e j  c z ę ś c i  w y c h o d ź c ó w  p o l s k i c h ,  T o w a r z y ­
s tw o  D e m o k r a t y c z n e  P o l s k i e ,  a  to  a k t e m  d n i a  17  m a r c a  1 8 3 2  
s p o r z ą d z o n y m ,  d o  k t ó r e g o  s t o w a r z y s z e n i a  b l isko  t r z e c h  t y s i ę ­
cy  o s ó b  p r z y s t ą p i ł o .

« W e w n ę t r z n a  o r g a n i z a c y a  z w ią z k u  p o l s k o - d c m o k r a t y c z n e -  
g o ,  p o d l e g ł a  w  la t a c h  1 8 3 5  i 1 8 3 7  z m i a n o m  —  j e d n a k o w o ż  
c o  się  ty c z y  d ą ż n o ś c i  i d z i a ł a ń ,  p o z o s t a ł  t e n  z w ią z e k  w i e r n y m



r a z  o b i a n e m u  , m a n i f e s t e m  w  P o i t i e r s  d n i a  4 g r u d n i a  1 8 3 6  
w y d a n y m ,  p u b l i c z n i e  o g ł o s z o n e m u  c e l o w i  : n a d a n i a  P o ls c e  
p o l i t y c z n e g o  b y t u ,  w  d a w n y c h  j e j  g r a n i c a c h  i u r z ą d z e n i a  te jż e  
n a  d e m o k r a t y c z n y c h  z a s a d a c h .

« Z n a n a  p o d  n a z w ą  C e n t r a l i z a c y i ,  p o c z ą t k o w o  z d z i e w i ę c i u ,  
a  p ó ź n i e j  z p i ę c i u ,  k a ż d e g o  r o k u  w y b i e r a n y c h  c z ł o n k ó w ,  z ł o ­
ż o n a  n a j w y ż s z a  w ł a d z a  T o w a r z y s t w a  D e m o k r a t y c z n e g o  P o l ­
s k ieg o ,  k t ó r e j  s z c z e g ó ł o w o  w y d z i a ł  t a j n y c h  u s i ł o w a ń  s to w a ­
r z y s z e n i a ,  to  j e s t  : w y ł ą c z n e  k i e r o w a n i e  s p i s k i e m  w  d a w n y c h  
p o l s k i c h  k r a j a c h  i s t n i e j ą c y m ,  p o r u c z o n o  —  d ą ż y ł a  b e z  u s t a n ­
k u  r o s z e r z a n i c m  l u d o w l a d c z y c h  z a s a d  i o b r a b i a n i e m  n a r o d u  
p o ls k ie g o  d o  p o d n i e s i e n i a  p r z e c i w  i s t n i e j ą c y m  r z ą d o m  r o k o ­
s z u ,  k u  z a m i e r z o n e m u  c e l o w i .  —  P i s m a  le j d ą ż n o ś c i  p r z e z  
w s p o m n i o n e  s t o w a r z y s z e n i e  w y d a w a n e ,  a po  G a l i c y i  w  n i e z l i ­
c z o n y c h  e e s m p l a r z a c h  u p o w s z e c h n i a n e ,  n i e  z o s t a ł y  n ie s t e ty !  
o s o b l iw ie  u  m ł o d z i e ż y ,  b e z  w p ł y w u .

« C z y n n o ś ć  z a ś  e m i s s a r y u s z ó w ,  p r z e z  T o w a r z y s t w o  D e m o ­
k r a t y c z n e ,  d o  k r a j ó w  d a w n e j  P o l s k i  w y s y ł a n y c h ,  o k a z a ł a  s ię  
j e s z c z e  s k u t e c z n i e j s z ą ;  u d a ł o  s ię  a l b o w i e m  t y m ż e  d la  swe j  
s p r a w y ,  n a w e t  p o m i ę d z y  t e m i  w y ż s z e m i  k l a s s a m i  s p o ł e c z e ń ­
s t w a ,  k t ó r e  p r z e z  z a m i e r z o n ą  p o l i t y c z n o - s o c y a l n ą ,  r e w o l u c y ę ,  
w  s w y c h  n a d z i e j a c h ,  o j c z y s ty c h  o p a r t y c h  p r a w a c h ,  u s z c z e r b e k  
p o n i e ś ć b y  b y ł y  m u s i a ł y ,  z n a l e ś ć  z w o l e n n i k ó w .

o N i e k t ó r y c h  z ty c h  e m i s a r y u s z ó w ,  w y ś l e d z o n o  , i w ś r ó d  
r o z p o c z ę t y c h  p r z e z  n i c h  d z i a ł a ń  u w i ę z i o n o ,  m i a n o w i c i e  : 
R o b e r t a  C h m i e l e w s k i e g o ,  k l ó r e n  w  r o k u  18-36 b y ł  c z ł o n ­
k i e m  c e n t r a l i z a c y i ,  i L e s ł a w a  Ł u k a s i e w i c z a  —  p i e r w s z y  
z n i c h  aż  p o  c za s  u w i ę z i e n i a  s w e g o ,  to  j e s t  p o  ro k  1841  
w c h o d z i ł  n ie  ty lko  w  u k ł a d y  z t o w a r z y s t w e m  M ł o d a  S a r m a c y a  
z w a n e m ,  lecz  s t a r a ł  s ię  t a k ż e  o s t r o n n i k ó w  d la  T o w a r z y s t w a  
D e m o k r a t y c z n e g o ,  i p r z y j m o w a ł  ty c h ż e  n a  c z ł o n k ó w ,  w  c z e m  
w y c h o d z i e c  A lo iz y  T w o r o w s k i  , t a k ż e  Z g i e r s k i m  z w a n y ,  b y ł  
m u  p o m o c n y m .

a P o m i m o  b a c z n o ś c i  w ł a d z  r z ą d o w y c h  , t r w a ł a  a g i t a c y a  
c i ą g l e ,  p i s m a  r e w o l u c y j n e  T o w a r z y s t w a  D e m o k r a t y c z n e g o ,  
s p r o w a d z a n o  p o  k r y j o m u  d o  z i e m  p o l s k i c h ,  p o d  r ó ż n e m i  p o ­
z o r a m i  z b i e r a n o  s k ł a d k i  n a  r z e c z  e r n ig r a c y i  i n o w i  e m i s s a r y t  - 
s ze  p r o w a d z i l i  d a le j  , r o z p o c z ę t e  p r z e z  s w y c h  p o p r z e d n i k ó w  
d z i e ł o .  —  S a m  T e o f i l  W i ś n i o w s k i  w y z n a ł ,  iż p o d c z a s  p o b y t u  
j e g o  w  V e r s a i l l e s ,  g d z i e  j a k o  c z ł o n e k  i s e k r e t a r z  C e n t r a l i z a ­
c y i  m i e s z k a ł ,  to  j e s t , od  r o k u  1 8 4 1  d o  1 8 4 4  T o m a s z a  M a ­
l in o w s k ie g o  w  P o z n a ń s k i e ,  a F a u s t y n a  F i l a n o w i c z a  n a  U k r a i n ę  
j a k o  e m i s s a r y u s z ó w  w y s ł a n o .

« W  t y m  s a m y m  c z a s ie  o t w o r z o n o  za  s t a r a n i e m  C e n t r a l i z a c y i  
k u r s  s z t u k i  w o j e n n e j ,  k t ó r ą  J ó z e f  W y s o c k i  i L u d w i k  M i e r o ­
s ł a w s k i ,  w y k ł a d a l i ;  u m i e s z c z o n o  ta k że  n i e k t ó r y c h  w y c h o d ź c ó w  
w  s z k o ł a c h  w o j s k o w y c h  w P a r y ż u  i w  M e t z ,  j a k o t e ż  w  f a b r y ­
k a c h  p r o c h u  i b r o n i .  W  k o ń c u  p r z e d s i ę w z i ę ł a  C e n t r a l i z a c j a  
u t w o r z e n i e  o s o b n e j  s z k o ł y  w o j s k o w e j ,  k t ó r a  m i a ł a  p o d ł u g  
o k ó l n i k a ,  w  V e r s a i l l e s  d n i a  21  l i s t o p a d a  1 8 4 3  r .  w y d a n e g o ,  
p r z e z n a c z e n i e  w y k s z t a ł c i ć  d la  p r z y s z ł e g o  p o w s t a n i a  z d a t n y c h  
o f f i c e r ó w ,  i w  t y m ż e  s a m y m  c e l u ,  u p o w s z e c h n i ć  w  n a r o d z i e  i 
w  e m i g r a c j i  p o l s k i e j ,  n i e z b ę d n e  w i a d o m o ś c i  w o j s k o w e .

o Na k o r z y ś ć  lej s z k o ł y  w o j s k o w e j ,  r o b i o n o  ta k że  i w  G a l i c j i  
s k ł a d k i ,  a to  z a  s t a r a m i e m  T eo f i la  W iś n i o w s k i e g o ,  k t ó r e n  w  j e ­
s i e n i  1 8 4 4  w  G a l i c y i  z j a w i ł  s i ę ,  i w  t y m  w z g lę d z i e  z F r a n c i ­
s z k i e m  h r a b i ą  W i e s i o ł o w s k i m  p o r o z u m i a ł ;  o p r ó c z  teg o  b y ł  
T e o f i l  W iś n i o w s k i  r z e c z o n e g o  c z a s u  c z y n n y m  w  s p r a w i e  r e ­
w o l u c y jn e j  p r o p a g a n d y ,  p r z e z  u p o w s z e c h n i a n i e  p i s m  T o w a ­
r z y s t w a  D e m o k r a t y c z n e g o ,  p o c z e m  n a  k r ó t k i  c z a s  d o  M u l t a n  
w y d a l i ł  s ię .

« U s i ł o w a n i a  te  r e w o l u c y j n e  n a j l e p i e j  p o w i o d ł y  s ię  w W ic i -  
k i e m  K s i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m ,  a l b o w i e m  j u ż  w j e s i e n i  1 8 4 4  r .  
u s t a l i ł  s ię  c e n t r a l n y  K o m i t e t ,  d o  k i e r o w a n i a  o g ó ln e g o  s p i s k u ,  
k t o r e n  j e d n a k o w o ż  C e n t r a l i z a c y i  w  V e r s a i l l e s  s i e d z ib ę  m a ją c e j  
u l e g a ł ,  l a k ż e  p o z n a ń s c y  s p r z y s i ę ż e n i  n a j b a r d z i e j  w y b u c h  p o ­
w s t a n i a ,  k i o , e g o  j a k  n a j p r ę d s z e  u r z e c z y w i s t n i e n i e  C e n t r a l i z a ­
c j a  u c h w a l i ł a ,  p r z y s p i e s z y ć  s ta r a l i  s ię .

« W G a l icy i  w s z c z ą ł  s ię  w ię k s z y  r u c h  k w o l i  p o w s t a n i a  
d o p ie r o  z p o c z ą tk i e m  1 8 4 5  r . ,  w ł a ś n i e  w  ty m  c z a s i e ,  w k t ó ­
r y m  w a ż n a  s p r a w a  o z b r o d n i ę  s t a n u ,  p r z e c i w  u c z e s t n i k o m

w y ż  w s p o m n i o n y c h  w  G a l i c y i  i s t n i e j ą c y c h  p o l i t y c z n y c h  s to ­
w a r z y s z e ń ,  w  m o c  n a j w y ż s z y c h  ł a g o d n y c h  p o l e c e ń  N a j j a ­
ś n i e j s z e g o  P a n a ,  ty lk o  p r z e c i w  n a j w i n n i e j s z y i n  w y t o c z o n a ,  
u k o ń c z o n ą  z o s t a ł a ;  a z a t e m  b e z p o ś r e d n i o  p o  te rn  g d y  N a j j a ­
ś n i e j s z y  M o n a r c h a  , p r a w i e  w s z y s tk i c h  w s p o m n i o n e j  z b r o d n i  
w i n n y m i  u z n a n y c h ,  w i e l k o m y ś l n i e  u ł a s k a w i ć ,  w o l n o ś c i ą  o b ­
d a r z y ć  i r o d z i n o m  p o w r ó c i ć ,  a n a w e t  e m i s s a r y u s z o m  T o w a ­
rz y s tw a  D e m o k r a t y c z n e g o  P o l s k i e g o ,  R o b e r t o w i  C h m i e l e w ­
s k i e m u  i L e s ł a w o w i  Ł u k a s i e w i c z o w i ,  z a s ł u ż o n ą  k a r ę  ś m i e r c i  
d a r o w a ć  r a c z y ł .

« ł e  o d n o w i o n e  u s i ł o w a n i a  w y s z ł y  t a k ż e  z e r n ig ra c y i  , a l ­
b o w i e m  E d w a r d  D e m b o w s k i  , l a k że  B o r k o w s k i m  i K o w a l s k im  
m i a n u j ą c y  s ię ,  s p i s k o w y  z K r ó le s tw a  P o l s k i e g o  z b i e g ł y ,  p r z e z  
T e o f i l a  W iś n i o w s k ie g o  F r a n c i s z k o w i  H r a b i e m u  W i e s i o ł o w ­
s k i e m u  p o le c o n y  , b y ł  t y m  , k t ó r e n  w s p o m n i o n e g o  H r a b i e g o  
W ie s i o ł o w s k i e g o ,  j u ż  w  M a r c u  1 8 4 5  o s z e r o k o  r o z g a ł ę z i o n y m  
s p i s k u  w  P o z n a ń s k i e m  i K r a k o w s k i e m ,  o ra z  o p r z y s p o r z o n y c h  
p r z y g o t o w a n i a c h  d o  p o w s t a n i a  z a w i a d o m i ł . —  N i e b a w e m  z j a ­
w i ł  s ię  i W i k t o r  H c l t m a n ,  t a k ż e  G1 s z c z y ń s k i m  z w a n y ,  c z ł o ­
n e k  C e n t r a l i z a c y i  i P o z n a ń s k i e g o  K o m i t e t u ,  w  G a l i c y i ,  c e l e m  
u o r g a n i z o w a n i a  w y ż s z y c h  w ł a d z  s p i s k i e m  k i e r o w a ć  m a j ą c y c h ,  
w y s ł a n y ,  i o b y d w a  r o z p o c z ę l i  s w o j e  d z i a ł a n i a .  O b a j  w v ż  w y ­
m i e n i e m ,  z j e c h a w s z y  s ię  w  w s c h o d n i e j  c z ę ś c i  G a l ic y i  z T e o l i -  

" ' s n i o w s k . m  , p r z y b y l i  z t y m ż e  d n i a  18  K w ie tn i a  1 8 4 5  
p o w t ó r n i e  w  o b w ó d  l a r n o w s k i  d o  F r a n c i s z k a  H r a b i e g o  W i e ­
s i o ł o w s k ie g o  n a  k t ó r y m  to z j e z d z i e  T eo f i l  W i ś n i o w s k i ,  k tó re g o  
r o z k a z o m  K o m i t e t u  P o z n a ń s k i e g o  p o d d a n o  , k i e r o w a n i e  p r z y ­
g o to w a n i a m i  d o  p o w s t a n i a ,  w I 2 s t u  w s c h o d n i c h  , z a ś  F r a n ­
c iszek  H r a b i a  W ie s io ło w s k i  i E d w a r d  D e m b o w s k i  w  6 c i u  z a ­
c h o d n i c h  o b w o d a c h  o b ie l i  , —  p o c z e m  s to s o w n ie  d o  u m o w  y 
d z i a ł a n i a  s w o j e  z b i e r a n i e m  s k ł a d e k  p i e n i ę ż n y c h  , r o z s z e r z a ­
n i e m  b u n t o w n i c z y c h  p i s m  , o s o b i s t e m i  o d e z w a m i  i m i a n o w a ­
n i e m  a g e n t ó w  r ó w n i e  u m o c o w a n y c h ,  r o z p o c z ę l i .

n K i lk a k r o t n a  b y t n o ś ć  w y ż  w y m i e n i o n y c h  , tu d z i e ż  i n n y c h ,  
w  d u c h u  z a m i e r z o n e g o  p o w s t a n i a  d z i a ł a j ą c y c h  o s ó b  w  P o -  
z n a ń s k i e m ,  p r z y w i o d ł a  d o  s k u t k u  p o ż ą d a n ą  z g o d n o ś ć  w  d z i a ­
ł a n i a c h  s p i s k o w y c h .

u T e o f i l  W iś n i o w s k i  w r ó c iw s z y  w  p i e r w s z y c h  d n i a c h  P a ­
ź d z i e r n i k a  z P o z n a n i a ,  w e z w a ł  w i m i e n i u  k o m i t e t u  P o z n a ń ­
s k ie g o  , w  o b w o d a c h  w s c h o d n i c h  d o  s k ł a d k i  p i e n i ę ż n e j ,  na  
p o k r y c i e  k o s z tó w  p o d r ó ż y  s t u  o f i c e r ó w  z F r a n c y i  p r z y b y ć  
m a j ą c y c h  , t u d z i e ż  n a  z a k u p i e n i e  z a m ó w i o n e g o  r e g u l a m i n u  
w o j s k o w e g o  i p r z y w i ó d ł  tę  s k ł a d k ę  d o  s k u t k u .

n W  L i s t o p a d z i e  1 8 *j o  u s t a n o w i o n o  w  P o z n a n i u  n o w y  
k o m i t e t  d y r y g u j ą c y ,  k t ó r y  u c h w a l i ł ,  że  n a d a l  F r a n c i s z e k  
H r a b i a  W i e s i o ło w s k i  p r z y g o t o w a n i a m i  p o w s t a n i a  w  c a ł e j  G a -  
l i c j i  z a w i a d y w a ć  i w  o b w o d a c h  w s c h o d n i c h  p o ś r e d n i c t w a  
T eo f i la  W i ś n i o w s k i e g o ,  E d w a r d a  D e m b o w s k i e g o ,  i d w ó c h  
i n n y c h  w y s ł a n n i k ó w ,  u ż y ć  m a .  Ż e  u c h w a l e  te j z a d o s y ć  u c z y ­
n i o n o ,  ś w i a d c z y  s p r a w o z d a n i e  T e o f i l a  W iś n i o w s k ie g o  z g r u ­
d n i a  1 8 4 5  o u r z ą d z e n i u /  z w i ą z k u  w o b w o d a c h  w s c h o d n i c h ,  
w k l o t e m  d o n o s i ł ,  że  j u ż  p o d  te n  c za s  w o b w o d a c h  S a m b o r ­
s k i m ,  S t r y j s k i m  , K o l o m y j s k i r n  , T a r n o p o l s k i m ,  C z  I l k o w ­
s k im  i B r z c ż a ń s k i m  o k o ł o  t r z y d z i e s t u  o s ó b ,  m i a n o w i c i e  
k s i ę ż y ,  w ła ś c ic ie l i  d ó b r ,  l u b  c z ę ś c i  t y c h ż e , d z i e r ż a w c ó w  
m a n d a t a r y u s z ó w  i i n n y c h  p r y w a t n y c h  u r z ę d n i k ó w  w  s p r a w i e  
p o w s t a n i a  c z y n n e m i  b y ł o .

« P o c z ą w s z y  od  g r u d n i a  1 8 4 5  je s z c z e  c z y n n i e j  z a j ę to  się  
p r z y g o t o w a n i e m  d o  p o w s t a n i a  i r o z g a ł ę z i e n i e m  s to w a r z y s z e ń "  
a te  s t a r a n i a  s z c z e g ó l n i e j  w e  L w o w i e  , g d z i e  E d w a r d  D e m ­
b o w s k i  i j e g o  p o w i e r n i c y ,  n a jw ię c e j  zaś  H u g o  W iś n i o w s k i  , 
z b r o d n i  s t a n u  w’ c i ą g u  tegoż  r o k u  w i n n y m  u z n a n y  i r a z e m  
z w ie lu  i n n y m i , n a j w y ż s z e m  p o s t a n o w i e n i e m  u ł a s k a w i o n y ,  
c z y n n y m i  b y l i ,  p o ż ą d a n y  u z y s k a ł y  s k u t e k ;  m y ś l  b o w i e m  
p o w s t a n i a  w e  w s z y s tk i c h  s t a n a c h  z n a l a z ł a  z w o l e n n i k ó w ; a 
Teof i l  W iś n i o w s k i ,  j u ż  z k o ń c e m  g r u d n i a  1 8 ) 5  o p o m y ś l n y c h  
p o s t ę p a c h  s p r a w y  p o w s t a n i a  w  Z l o c z ó w s k i m  o b w o d z i e ,  d o ­
n i e ś ć  m ó g ł .

u P o d ł u g  s p r a w o z d a n i a  D e m b o w s k i e g o  ze  s t y c z n i a  1 8 4 6 ,  
l i c z b a  z w i ą z k o w y c h  w e  L w o w i e  j u ż  b y ł a  b a r d z o  z n a c z n ą  i 
z k a ż d y m  d n i e m  w z r a s t a ł a .
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« W drugiej połowie stycznia 1846 zgromadzili  się w K r a ­
kowie, prócz kilku naczelników powstania w  Galicyi, także 
Ludwik Gorzkowski, L)r. J an  Tyssowski i Ludwik Mierosław­
ski —  ostatni pod imieniem Majewskiego.

o Tenże Mierosławski p r z jb y ł  d.  31 grudnia 1845 z F ra n ­
c j i  do Poznania .Central izacya,  której członkami pod ten czas 
byli,  sam Mierosławski,  nie obecni we F r a n c y i : Wiktor Helt- 
man i Teofil Wiśniowski,  w końcu Jan  Alcyato i Józef W y­
socki — upoważniła Mierosławskiego nietylko do ułożenia się 
z posłami wszystkich ziem dawnej Polski, względem członków 
przyszłego  rządu rewolucyjnego, lecz nawet umocowała go 
podług własnego zdania wojennemi obrotami zarządz ić ; j e ­
dnak w obrębach planu przez Centra lizację  wytyczonego i 
uchwalonego, —  podług którego po pomyślnem powstaniu 
wszelkiemi silami w pierwszych ośmiu dniach zebrać się mo- 
gącctni,  z wszystkich ziem dawnej Polski do Królestwa w k r o ­
czyć —  przeciw nadciągającym austryackim i rossyjskim ar­
miom rezerwą czyli drugim w yborem , opór stawiać a s ta ­
nowczą bitwę z a rmią  rossyjską na ziemi królestwa stoczyć 
miano.

« Członkami Rządu narodowego mianowano w Krakowie 
dla Emigracyi Jana  Alcyato, dla Poznania Dr. Karola Liebelta,  
dla obwodu Krakowskiego Ludwika Gorzkowskiego, w końcu 
dla Galicyi Franciszka hrabiego Wiesiołowskiego, k lóren os ta ­
tni jednakowoż 21 stycznia 1846 tę posadę Janowi Tyssow- 
skiemu odstąpił ,  i natomiast wielkorządcą Galicyi mianowa­
nym został.

« W chwili  przyjazdu Alcyata i Liebelta do Krakowa, m ia ł  
się ustalić rząd rewolucyjny i zaraz członka rządu narodo­
wego dla Królestwa Polskiego obrać. Do wybuchu ogólnego 
powstania przeznaczono dzień 2 l  lutego 1846.

« Mierosławski przedstawiał i objaśniał  plan wojenny 
u chw alony ,  wydał ins t rukcję  dla władz rew olucy jnych ,  i 
oznaczył skład rządu. Ta instrukeya drug im  num erem  gazety 
chwilowej Rzeczypospolitej  Polskiej,  w Krakowie wydanej ,  
ogłoszona, zawiera najprzód podział powstającej Polski na 
pięć ziem, z których każda miała mieć w ielkorządcę, dalej na 
obwody z obwodowymi komissarzami, i na gminy z wójtami; 
powlóre rozporządzenie , aby powstanie wszędzie jednej i tej 
samej chwili uskuteczniono.

«. Przy Mierosławskim znaleziono drugą  ins t rukc ję  dlaoffice- 
rów obwodowych, których trzech każden komissarz obwodowy 
mianować m ia ł ,  w tej polecając zniszczenie wojskowych załóg 
ubieżeniem iub zdradą, użyto kilkakrotnie  wyrazów « Sycylij­
skie nieszpory. »

« Inne bezpośrednio przed powstaniem często rozszerzane 
in s t ru k c je  i odezwy, których kilka sądowi przedłożono, nau­
czają : jak księża, dziedzice dóbr,  lub ich urzędnicy powstanie 
ogłaszać m ają ;  jak ogół.  mianowicie wieśniaków przez ogła­
szanie zmiany stosunków towarzyskich, przyszłej równości, 
wolności, braterstwa, zniesienia różnicy stanów, pańszczyzny, 
danin,  i przez tćm podobne obietnicę, do powstania zagrze­
wać.

« Wszystkie te wyżej wymienione zarysy praw  i odezw, są 
oczywistą wynikłością  kilkuletnich, w dziennikach umieszcza­
nych rozpraw party i demokratycznej o możliwości powstania i 
o ustanowieniu władz rewolucyjnych, tudzież uchwalonego 
przez Centra l izac ję  p ra w id ła ,  połączenia powstania narodu 
z reformą, czyli odrodzeniem stosunków towarzyskich.

« Podług wspomnianego planu organizacyi miał być w ka- 
żrlem wielkorządzlwie osobny T ry b u n a ł  rewolucyjny, m iano­
wali zatem naczelnicy w Krakowie,  Teofila Wiśniowskiego, 
prezesem T ry b u n a łu  w Galicyi, w skutek czego Wiśniowski 
przy wielkorządcy Franciszku hrab im  Wiesiołowskim zosta­
wać, i wybuchu powstania w Jordanowie  oczekiwać m iał .  
N ieprzyjazne jednak i nieprzewidziane okoliczności , w sta­
nowczej chwili , albowiem przed samym wybuchem powstania, 
przeszkodziły bytności dowódzców na oznaczonych m ie j­
scach , a tem sam em  i dokładnem u wykonaniu uchwalonego 
planu.

a Tak skutkiem uwięzień i innych przez c. k. Rząd uży­

tych środków ostrożności , przedsięwięcie rozpoczęcia powsta­
nia we L wowie ,  już  17 l.utcgo 1846 r .  zaniechano, w T a r ­
nowie zaś, z bojażni grożących wielom u w ięz ień ,  przyspie­
szono, i w nocy z 18?“ na 19'? Lutego usiłowano.

a Szybko szerząca się wieść o krwawych zajściach , usiło- 
wanem ubieżeniem Tarnowa sprowadzonych , zrządziła to, 
iż w wielu, szczególniej bliższych obwodach , podniesienie 
powstania na 21 Lutego 1846 p rzeznaczone ,  o d w o ła n o ,  gdy 
tymczasem w innych odleglejszych okolicach do zbrojnego 
skupienia się sp iskowych, a n a w e t ,  jak to w niektórych 
miejscach obwodu Sanockiego , do w ybuchu przyszło , zaś 
w Chochołowie w Sandeckim i w Iłorożanach w Samborskim 
obwodzie, wydarzyły się nadto krwawe utarczki.

« Ta równoczesność prawie w całój Galicyi rozszerzonego 
zab u rz e n ia , dowodzi , jak znacznie w tej prowincyi spisek 
rozgałęziono.

<• Jednem  z znaczniejszych zdarzeń lego rodzaju : napad 
na oddział c. k. pu łku  Huzarów króla W ir tem bersk iego , 
w Narajowie obwodzie Brzeżańskim , był ostatnim w yp ły ­
wem i objawem rewolucyjnej  działalności wysłannika Teofila 
Wiśniowskiego, a to :

« Dnia 21s° Lutego  1846 r .  wieczorem zgromadziło  się 
około 4 0  umówionych w karczmie Krągła zwanej, w lesie 
pó ł  mili od Narajowa stojącej,  jak większa część tychże w y­
znała ,  celem powstania.

« Zgromadzenie to nastąpiło w części skutkiem poprze­
dniego porozumienia się , w części skutkiem wezwań w tym 
samym dniu  poczynionych, zaopatrzywszy się w rozmaitą 
broń , jako to : w d u b e l tó w k i , pistolety,  pałasze i lopory ; 
a tak oddział powstańczy l iczy ł ,  łącznic ze służbą , około 
6 0  g łów.

o Między tymi powstańcami znajdował się także Teofil W i­
śniowski , który to tak bezpośrednio , jako też i za pośredn i­
ctwem innych osób powyższe zgromadzenie wywołał.

o Zgromadzonym przedstawił się Wiśniowski jako cywilny 
komissarz rządu rewolucyjnego, k tórem u się posłuszeństwo 
winno, wykry ł  im dalej, że tegoż dnia rewolucya we wszyst­
kich dawno polskich krajach w ybuchnie ,  rozkazał im uzbroić 
s i ę , i odebrał od nich przysięgę : że tak cywilnej jak wojsko­
wej władzy posłusznymi będą, i aż do zupełnego uwolnienia 
ojczyzny z rąk nieprzyjaciela broni nie złożą.

« Potem oznajmił im Wiśniowski, że w pochód ku  Narajo- 
wu udadzą się, stajnie huzarów napadną, i po zabraniu broni 
i koni,  tudzież po pokonaniu żołnierzy na Brzeżany uderzą.

« Ponieważ w Narajowie trzy stajen napaść zamierzono, 
uformowali się powstańcy w trzy oddziały, wybrawszy oraz 
trzech dowódzców ; jednakże pochód opóźniali,  oczekując 
przybycia daleko większej liczby uzbrojonych , z którymi cala 
liczba 200  głów wynosić m iała.

o Tymczasem o tern zbrojnem  zgrom adzen iu ,  dano znać 
do Narajowa, skąd dowódzca szwadronu i miejscowy manda- 
taryusz podofficera z 4 huzarami i pachołka dominikalnego 
Brennera na zwiady do owej karczmy wysłali.  Ci rozpędzili  
i ścigali stojące przed karczmą czaty powstańców ; lecz gdy 
na próg izby gościnnej , gdzie się sprzysiężeni znajdowali 
w s tąp ili , i ci ognia dali , wtedy zostawiwszy pachołka Bron- 
nera, który się u k r y ł ,  i szeregowca Kissa , którego ciężko ra­
niono , spiesznie  do Narajowa w ró c i l i , by o tern co zaszło ,  
zdać sprawę.

« W czasie tej potyczki w karczmie , znajdowali się w izbic 
szynkownej wieśniacy, Michał Czopik i Wasyl Sałasz , i oba-  
dwaj strzały powstańców z izby gościnnej do szynkownej 
padające, życiem p rzy p łac i l i ; s ługa  Michał Kulik zaś będący 
na podwórzu, został rannym.

« Powstańcy nie szykowali się w trzy oddziały, jak u ł o ­
żono, przewidując że oddział huzarów o ich zamachu zawia­
d om iony;  lecz skupiwszy się, i mając na celu, już  nie napad 
na stajnie lecz uderzenie na załogę, udali się ku  Narajowu, i 
blisko cmentarza spotkali się z oddziałem huzarów na prędce 
zeb ran y m ,  który powstańców okrzykiem i ogniem powitał,  
i podobnie od tychże przyjęty został.  Po krótkiej utarczce,
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z w r ó c i ł  o d d z i a ł  h u z a r ó w  k u  B r z e ż a n o m ;  lo  m i a s l o  b o w i e m ,  
j a k  p o g ło s k a  s z e r z y ł a  , m i a ł o  b y ć  z a g r o ż o n e ;  p o c z e m  g a r s tk a  
p o w s t a ń c ó w  n i e  m a j ą c  o d w a g i  n a p a ś ć  z a ło g ę  B r z c ż a ń s k ą ,  

c o f n ę ł a  s ię .
« Z  p o w s t a ń c ó w  r a n i o n o  w  o w e j  p o t y c z c e  t r z e c h ,  j e d n e g o  

n a w e t  c i ę ż k o ,  z h u z a r ó w  z a ś  d w ó c h  u b i t o  a k i l k u  r a n i o n o .
« Z  r e s z t ą  w  s a m y m  N a r a j o w i e ,  r a n i o n o  c ię żk o  J ó z e f a  W e ­

b e r a ,  S t r ze lc a  w  s ł u ż b i e  r o t m i s t r z a  x ię c ia  L o w e n s t e i n a ,  O n u ­
f r e g o  W e p r y k a ,  p r z y p a d k o w o  p r z e j e ż d ż a j ą c e g o  p o d d a n e g o  
z M u z y ł o w a ,  n a r a j o w s k i e g o  s t a r o - z a k o n n e g o  J a n k i e l a  L e j b e  
W e j s s a  l e k k o ,  i n a k o n i e c  n a r a j o w s k i e g o  m i e s z k a ń c a  J a n a  B e-  
r e ż a ń s k i e g o  ś m i e r t e l n i e ,  k t ó r e n  o s t a t n i  s t a r z e c  d n i a  3 ’° K w i e ­
t n i a  1 8 4 6 ,  w  s k u t e k  z r a n i e n i a  z m a r ł . »

« W  p o ch o d z ie  z N ara jow a  , wstąpili  pow stańcy  do k a r ­
c z m y  w B ło tn i  ; Teofi l  W iśniow ski u s i ło w a ł  zg ro m a d z o n y c h  
t a m  w ieśn iaków  w ia d o m e m i  z łu d z e n ia m i ,  do  uzb ro jen ia  i 
z łą c z e n ia  się n a k ło n ić ,  lecz na p różno .  Z  B ło tn i  u d a ła  się 
większa część p o w s ta ń có w ,  z T eofi lem W iśn iow skim  do P o ­
m o rz a n  do  p roboszcza  A n ton iego  S c h e r sc h n ik a  , gdzie  nowe- 
m i  z b ro jn e m i  pos i łkam i  w zm o c n ić  się , i z o czek iw anem i z r ó ­
żn y ch  s t ro n  o d d z ia ła m i  na  inny  p u n k t  u d e rz y ć  z a m i e r z a n o ; 
sp o s t rz eg łszy  atoli  po m o rzań sk ich  m ie sz c z a n  sobie n ie p rz y ­
j a z n y c h ,  a n aw e t  na  n ich  rzu c ić  się g o lo w y c h ,  p ierzch l i  p o ­
w s ta ń cy .

« C h o c i a ż  ż a d n e g o  z u c z e s t n i k ó w  te j  k r w i ą  l u d z k ą  o p ł a c o ­
n e j  n o c n e j  w y p r a w y  n a  u c z y n k u  n i e  p o j m a n o ,  j e d n a k ż e  p o ­
t r a f i ł a  z w i e r z c h n o ś ć  o r iy c h ż e  w y k r y ć ;  i z 3 6  o s ó b  , k t ó r y c h  
k a r z e  p o d p a d a j ą c e  b e z p o ś r e d n i e  d z i a ł a n i e  p r z y  t y m  z a m a c h u  
u d o w o d n i o n o ,  u d a ł o  s ię  t y lk o  c z l c r o m  u j ś ć ,  3 2  z a ś  o s ó b  d o  
o d p o w ie d z i a ln o ś c i  s ą d o w e j  p o c i ą g n i ę t y c h  , z b r o d n i  s t a n u  za  
w i n n y c h  u z n a n o ,  z k t ó r y c h  2 8  J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  z a s ł u ż o n ą  
k a r ę  ś m i e r c i  d a r o w a ć ,  i t a k  ty c h  2 8  j a k o  i 3 i n n y c h  n a  d o ­
c z e s n ą  k a r ę  s k a z a ć  r a c z y ł a .

a T r z y d z i e s t y m  d r u g i m  j e s t  T eo f i l  W i ś n i o w s k i ,  k t ó r y  p r z e ­
b r a w s z y  s ię  z P o m o r z a n  d o  M a n a j o w a  , w  o b w ó d  Z l o c z o w s k i  
u s z e d ł  i t a o  że  s z u k a ł  s c h r o n i e n i a .  P o j m a n y  p r z e z  w ł o ś c i a n ,  
p r z e d  t y m i  j a k o  t e ż  p ó ź n ie j  w  c .  k .  U r z ę d z i e  c y r k u l a r n y m  
w  Z ł o c z o w i e  u d a w a ł ,  iż j e s t  K s i ę d z e m  B e n e d y k t e m  L e w i ń ­
s k im  , z W o ł y n i a  , w  s k u t e k  p r z e ś l a d o w a n i a  w i a r y  z b i e g ł y m  ; 
j e d n a k ż e  p o z n a n y  l w o w s k i e m u  c .  k .  S ą d o w i  k a r z ą c e m u  , o d ­
d a n y m  z o s t a ł .

« T eo f i l  W i ś n i o w s k i  m a  b y ć  z J a z ł o w c a , o b w o d u  C z o r t -  
k o w s k i e g o  w  G a l i c y i , r o d e m  , l iczy  l a t  4 0 ,  ż o n a t y ,  u k o ń ­
c z y w s z y  p r a w n e  n a u k i  w  r o k u  1 8 2 9  n a  c .  k .  w s z e c h n i c y  
L w o w s k i e j  b y ł  j u ż  w r o k u  1 8 3 5  o z b r o d n i ę  S t a n u  s ą d o w n i e  
b a d a n y m  , j e d n a k ż e  w  r o k u  1 8 3 6  d la  b r a k u  p r a w n y c h  d o w o ­
d ó w ,  u w o l n i o n y m .  W  r o k u  1 8 3 8  z b i e g ł  t e n ż e  d o  F r a n c y i ,  
u n i k a j ą c  g r o ż ą c e g o  m u  z p o d o b n y c h  p r z y c z y n  u w i ę z i e n i a  i 
z a r a z  w  S t r a s b u r g u  p r z y s t ą p i ł  d o  l a m  i s tn i e j ą c e g o  w y d z i a ł u  
t o w a r z y s t w a  d e m o k r a t y c z n e g o  p o ls k ie g o  , w r o k u  z a ś  1 8 4 1  d o  
z a w i a d u j ą c e j  t e m ż e  w ł a d z y ,  C e n t r a l i z a c y ą  z w a n e j , p r z y  k tó re j  
o b o w ią z k i  s e k r e t a r z a  aż  p o  r o k  1 8 1 4 ,  to  j e s t ,  d o  w y j a z d u  
z F r a n c y i  p e ł n i ł .

« J a k  w i e l k i m  w  o g ó le  b y ł  w p ł y w  w s p o m n i o n e g o  s t o w a ­
r z y s z e n ia  i c e n t r a l i z a c y i , n a  w y w o ł a n i e  n i e s z c z ę s n e g o  z a ­
m a c h u  r e w o l u c y j n e g o  z r o k u  1 8 4 6 ,  i j a k  z n a c z n a  w ty m  
c e l u  p r z e z  T e o f i l a  W i ś n i o w s k ie g o  r o z w i n i ę t a  d z i a ł a l n o ś ć , p o ­
k a z u j e  p o w y ż s z a  i s to ta  u c z y n k u ,  u g r u n t o w a n a  na  l i c z n y c h  
z a p r z y s i ę ż o n y c h  z e z n a n i a c h  ś w i a d k ó w ,  n a  d o k u m e n t a c h  p i ­
s e m n y c h  , i n a  w y z n a n i a c h  w ie lu  w s p ó ł w i n n y c h ,  a  s z c z e g ó l ­
n ie j  z n a c z n i e j s z y c h  n a c z e l n i k ó w  c a ł e g o  z a m a c h u ,  ( §  4 3 0  
k o d .  k a r .  I .  C z ę ś c i  i n a d w .  d e k .  z d n i a  17  s t y c z n i a  1 8 1 8  d o  
I .  1 4 0 4 ) .

« W i n a  T e o f i l a  W iś n i o w s k ie g o ,  za  k t ó r e g o  p o j m a n i e  r z a d  
o g ł o s z e n i e m  z d n ia  2 6  L u t e g o  l 8 1 6 d o  1. 8 5 0  n a d g r o d ę  1 , 0 0 0  
z ł r .  m .  k .  w y z n a c z y ł ,  j e s t  w n i e k t ó r y c h  g ł ó w n y c h  u s t ę p a c h  
j e g o  r e w o l u c y j n e j  d z i a ł a l n o ś c i , w ł a s n ć m  w y z n a n i e m  p o d ł u g  
§§ 3 9 8  i 3 9 9  k o d .  k a r .  1. C z ę ś c i  —  z r e s z tą  zaś  p o d ł u g  §  4 1 3  
k o d .  k a r .  C zę ś c i  I .  u d o w o d n i o n ą .

« N a  p o d s t a w ie  u k o ń c z o n e g o  s ą d o w e g o  ś l e d z t w a  i u z y s k a ­
n e g o  d o w o d u ,  z a p a d ł  u c h w a ł ą  L w o w s k ie g o  c .  k .  S ą d u  k a ­

r z ą c e g o  z d n i a  10s°  W r z e ś n i a  1 8 4 6  r  d o  I .  3 8 1 5 ,  c .  k .  A p -  
p e l l a e y i  T r y b u n a ł u  z d .  2 5  L i s t o p a d a  1 8 1 6  d o  I .  2 1 0 9 5  a  
n a k o n i e c  c.  k .  S ą d u  n a jw y ż s z e g o  S p r a w i e d l i w o ś c i  z d .  1. 
l i p c a  1 8 4 7  d o  I .  4 8 7 3 ,  —  w y ro k  , m o c ą  k t ó r e g o  T e o f i l  W i -  
ś n i o w s k i ,  f a ł s z y w i e  K a ro l  D u v a l , W i n n i c k i ,  D ą b r o w s k i  , Z a ­
g ó r s k i  i B e n e d y k t  L e w iń s k i  z w a n y ,  z b r o d n i  S t a n u  w i n n y m  
u z n a n y  i w e d ł u g  p r z e p i s u  §§  10  i 5 3  k o d .  k a r .  C zęśc i  1. na  
k a r ę  ś m i e r c i  s z u b i e n i c ą  w y k o n a ć  s ię  m a j ą c ą ,  s k a z a n y  z o s t a ł .  »

J ó z e f  T y s o w s k i ,  b y ł y  d y k t a t o r  w  K r a k o w i e  w  c za s ie  o s t a ­
t n i c h  w y p a d k ó w  o g ł o s i ł  w  N o w y m  J o r k u  w t a m e c z n y m  d z i e n ­

n i k u  n i e m i e c k i m  « D e u t s c h e  S c h n c l e p o s t  » o ś w i a d c z e n i e ,  
u s i ł u j ą c e  o c z y ś c i ć  p r a w o ś ć  j e g o  p o s t ę p o w a n i a  z m n o g i c h  p o .  

d e j r z e ń  i o d e p r z e ć  z a r z u t y  m u  c z y n i o n e  , k t ó i c  w  n i e m i e ­
c k i c h  d z i e n n i k a c h  o d g ł o s  sw ó j  z n a l a z ł y  ; b ł ę d n e  zaś  d o n ie s i e ­
n ia  t y c h ż e  d z i e n n i k ó w  o s z c z e g ó ł a c h  o s t a t n i c h  p o r u s z e ń  
w  k r a j u ,  w  o d d z i e l n e j  r o z p r a w i e  w y ś w ie c i ć _ z a m y ś la .  O ś w i a d ­
c z e n i e  lo  w  b r u x e l s k i e j  g a z e c i e  n i e m i e c k i e j  15  s i e r p n i a  b .  r .  
p r z e d r u k o w a n e  z o s t a ł o .  S k r e ś l a  o n o  n a j p r z ó d  n i e g o d z iw e  
p o s t ę p o w a n i e  z n i m  r z ą d u  a u s t r y a c k i e g o ,  z k tó r e g o  s t r o n y  w  s a ­
s k ie j  t w i e r d z y  K o e n i g s t e i n  p o d d a n o  g o  m ę c z ą c e m u  ś l e d z t w u ,  
b l i s k o  7 0 0  p y t a ń  o b e j m u j ą c e m u ,  a  k t ó r e g o  r e z u l t a t  b y ł  ten  
( m ó w i  o n ) ,  iż u t r z y m a ć  u m i a ł e m  w K r a k o w i e  s p o k o j n o ś ć ,  
p o r z ą d e k  i b e z p i e c z e ń s t w o  d o  tak ie g o  s t o p n i a  , że  n i k o m u  an i  
w ł o s u  na  g ł o w i e  n i e t k n i ę t o ,  a n i  t e ż  s ze lą g a  z w ł a s n o ś c i  n ic -  

n a r u s z o n o ,  k i e d y  w s p ó ł c z e ś n i e  w s ą s i e d n ie j  G a l i c y i ,  p o d  o p a -  

t r z n e m  o k ie m  r z ą d u  a u s t r y a c k i e g o ,  ty s ią c e  n a j s z l a c h e t n i e j s z y c h  

s y n ó w  k r a j u  o k r u t n i e  w y r ż n i ę t e m i , m i l i o n y  m a j ą t k ó w  s p u -  

s to s z o n e m i  i z n i s z c z o n e m i  a  w s z e lk i e  w ę z ł y  s p o ł e c z e ń s t w a  

s l a r g a n e m i  z o s t a ł y .  P o n i e w a ż  A u s t r y a  w  t a k i m ,  s t a n i e  r z e c z y  

n i e  m o g ł a  s o b ie  p r z y w ł a s z c z a ć  ro l i  s ę d z i e g o  n a d e m n ą ,  s p r a ­
w i ł a  to  p r z y n a j m n i e j ,  że  m o j e  w i ę z i e n i e  w  K o e n ig s t e in  s u r o -  
w s z e m  się s t a ł o ,  j a k  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  ś l e d z t w a .  O s t a t e c z n i e  
z a b r o n i o n o  m i  w y r a ź n i e ,  a b y m  n i g d y  n i e  w a ż y ł  s ię  w s t ą p i ć  n a  

z i e m i ę  p a ń s t w a  a u s t r y a c k i e g o  p o d  z a g r o ż e n i e m  m i  w  p r z e c i ­
w n y m  r a z i e  p o s t ą p i e n i a  z e m n ą  p o d ł u g  p r a w  k a r n y c h .  N a  m o ją  
p r o ś b ę  a b y  m n i e  p r z e z  H a m b u r g  d o  A m e r y k i  p ó ł n o c n e j  o d e ­
s ł a n o ,  m i m o  m e g o  p r z e d s t a w i e n i a ,  że  ta  p o d r ó ż  j e s t  k r ó t s z ą ,  i 
n i e t a k  n i e b e z p i e c z n ą ,  j a k  o w a  p r z e z T r i e s t ,  w c a l e  n i e  z w a ż a n o ,  

i w  s k u t e k  l e g o  z a m i a s t  k r ó t k i e j ,  k i l k a ly g o d r ń o w ć j  p o d r ó ż y  

m o r s k i e j , m u s i a ł e m  c z t e r y  m i e s i ą c e  z c h o r ą  ż o n ą  i z t r o j g i e m  
m a ł y c h  d z ie c i  n a  p o k ł a d z i e  o k r ę t u  p r z e p ę d z i ć .

R o d z i n ę  m o j ą ,  p i s ze  d a l e j ,  d o p i e r o  w  W i e d n i u  w  w ię z i en iu  
w  p r z y t o m n o ś c i  t r z e c h  u r z ę d n i k ó w  p o l i c y j n y c h  o g lą d a ć  m o ­
g ł e m ,  b o  w s z e lk i e  j e j  p r o ś b y ,  a b y  m i  w p o d r ó ż y  z K o e n ig s t e in  
d o  T r i e s t u  t o w a r z y s z y ć  m o g ł a ,  b y ł y  b e z s k u t e c z n e .  W  T r i e ś c i e  
z ł ą c z o n o  m n i e  d o p i e r o ’z ż o n ą  i d z i e ć m i ,  a l e  m o j e j  m a t c e  p o ­

d e s z ł e j  i s io s t r z e  k a z a n o  z W ie d n i a  d o  T a r n o w a  p o w r ó c i ć .  

M n i e  zaś  od  sask ie j  g r a n i c y  p r z y j ą ł  a u s t r y a c k i  k o m m i s s a r z  po-  

l icy i  i p r z e z  P r a g ę  d o  W ie d n i a  o d p r o w a d z i ł ,  g d z i e  m n i e  p r z e z  

t r z y  t y g o d n i e  t r z y m a n o  w  o b r z y d l i w e m  w i ę z i e n i u  p o l i c y j n e m ,  

i d o d a n o  t r z e c h  r o z w i ą z ł y c h  t o w a r z y s z y .  Z e p s u t e  p o w i e t r z e  

teg o  l o c h u  w p ę d z i ł o  m n i e  w  s ł a b o ś ć ,  a l u b o  le k a rz  w ię z i en ia  

w y d a ł  p i s e m n e  ś w i a d e c t w o ,  że  z d r o w i e  m o j e  w y m a g a ,  i ż b y m  
d la  u ż y c i a  ś w i e ż e g o  p o w i e t r z a  k a ż d e g o  d n i a  b y w a ł  w y p r o w a ­
d z a n y m  na  p r z e c h a d z k ę ,  n i e z e z w o l o n o  n a  to .  W  T r i e ś c i e  p o -  
l icy a  n a j ę ł a  o k r ę t  d la  p r z e p r a w i e n i a  m n i e  d o  A m e r y k i ,  i tój 

o k o l i c z n o ś c i  p r z y p i s a ć  n a l e ż y ,  że p r z e z  c z t e r y  m i e s i ę c y  z n o ­
s ić  m u s i a ł e m  w sz e lk ie  n i e p r z y j e m n o ś c i  p o d r ó ż y  m o r s k i e j .

A u s t r y a  n a  m o ją  p o d r ó ż ,  p i s ze  T y s s o w s k i ,  i na  p o c z ą t k o w e  u- 

ł r z y m a n i e  ż yc ia  w  N o w y m  J o r k u ,  p r z e z n a c z y ł a  2 , 0 0 0  z ł . w  m o-



\ so
necie konwencyjnej, z której sum m y austryacki konsul P .  Bel­
m ont,  po odtrąceniu kosztów podróży, w formie jałm użny wy­
liczył mi 553 dolarów, i te drobne  szczątki, mojej uczciwie za­
pracowanej własności, zaledwie od głodu i nędzy mogące mnie 
zachować z żoną i dziećmi nazwano, nagrodą Judaszową, i ob ­
wołano za znaczną sum m ę, mającą mi posłużyć do zakupienia 
dóbr  w Wasyngtonie. Rzecz się ma inacze j ; albowiem Austrya 
nic mi nie darowała  : jestto tylko drobna  część mojej han ie ­
bnie mi wydartej własności.  Kiedy w Dreźnie uwięziony zo­
s ta łe m ,  odebrano mi 2 0 ,0 0 0  z ł .  w 's rebrze  i 4 0 0  dukatów. 
Ryla !o kassa rewolucyjna a 900  do 1 ,500  z ł .  r.  w srebrze 
moją własnością ; nie oddano mi z tego ani szeląga. Po w kro­
czeniu do Prus odebrano mi konia, b roń, a mianowicie szpadę 
w złoto oprawną, na co otrzym ałem  od pruskich officerów re- 
ccpis, na mocy którego miano mi po mojem uwolnieniu te rze ­
czy zwrócić. Austryacki kommissarz w Kocnigslein zatrzymał 
ten reccpis u s ie b ie , lecz dotąd mimo wielorakich nalegań 
z mej strony nie zwrócono mi tych rzeczy, co nd szkody 
przynosi 1 ,000 z ł.  m .  k .W  moim dom u w Jassowie, w Galicyi, za 
dozwoleniem rządu zrabowano mi konie, bydło ,  broń, sprzę- 
ty, książki i wszystkie moje rękopisma, wartości wielu tysięcy; 
poszukiwania mojej żony u rządu, o p rzywrócenie  tej szkody 
były darem ne.  Lecz gdyby nawet z tych 550  dolarów ani sze­
ląg nic by ł  mi przez Austryę wydartym , to lada dziecko po j­
m ie ,  że człowiek, na stanowisku mojem, całą swą przeszłość i 
przyszłość  nie sprzedałby za miliony, a lem mniej za taką że­
braninę.  A teraz oświadczam publicznie  raz na zawsze, że jak  
przy objęciu władzy w Krakowie wszelką odpowiedzialność 
wziąłem na siebie, lak i czasie śledztwa w Koenigstein ze 
mną czynionego , ani na włos od tego zobowiązania nie zbo­
czy łem . Moja ojczyzna i wszystkie osoby, które miały ze mną 
stosunki pod względem rewolucyjnym, mogą być tylko zado- 
wolnione, że pod opieką saskiego rządu mogłem śmiało i bez 
Ogródki auslryackiemu rządowi wszystko powiedzieć, ezćm 
moje serce przepełn ionem  było ; jeżeli do głuchych uszu się 
o dzyw ałem , naówczas Austrya tem wcześniej sama sobie w ła ­
sny grób wykopie, a dzień zmartwychwstania Polski lem 
wcześniej zaświta.

W IA D O M O Ś C I I  D O N I E S I E N I A

W D zien n iku  N arodow ym  czytamy następujący wyjątek 
z korrespondencyi ze Lwowa z d .  4 sierpnia z. m .  :

. . . .A l e  dzisiaj nic podobnego pisać me m ogę, bo wszystko 
z pamięci prawie zn ika ;  wszystko wydaje s ię 'b lad e ,  m d łe  i 
nieżywe w obec wypadków dni osta tn ich ,  w obec wyroków 
śmierci na Wiśniowskiego Teofila i na Kapuścińskiego wyda­
nych , które im odczytano publicznie 28go o 9lej r a n o ,  a o 
7ej 31go wykonano szubienicą.

T rudno  opisać wzruszenie jakie przez te trzy dni w mieście 
panowało, t rudno opisać t tum y  które zalegały ulice tego rana, 
kiedy przez nie prowadzono tych męczenników sprawy naszej, 
którzy na prostych wozach z dwoma księżmi, każdy w własnych 
sukniach, siedzieli z wyrazem spokojności nawet swobody, tak 
jasnym , tak pięknym — szczególnie Wiśniowski —  że podzi- 
wienie wzbudzali —  i żal nawet u nieprzyjació ł ,  u Austrya- 
ków ! ! Wiśniowski na którego bladej twarzy slacbetnych ry ­
sów ,  widoczne były ślady d ługich  c ie rp ień ,  ciężkich walk 
wewnętrznych —  przedstawiał obraz zupełnego zwycięztwa 
um ysłu  dz ie lnego, duszy w nieszczęściu zahartowanej , nad 
c ia ł e m , osłabionem wiekiem pe łnym  boleści,  nad nerwami 
starganemi długolelniem cięgłem niebezpieczeństwem, ciągłą 
niepewnością. C zy s lem , spokojnćm okiem pa trzał  około sic- 
jiie, jakby oslalniem jeszcze wejrzeniem chciał przyjąć w sie­

bie wrażenie całego ogromu tej sceny, która mu się w ciągu 
ostatniego ciężkiego pochodu przedstawiała ,  -ceny której on 
b y ł  g łównym  po w o d em , by ł  ofiarą i ogniskiem. Siedząc 
z krzyżem w ręku ,  k łania ł  się wszystkim którzy uchyleniem 
kapeluszów albo też innym  jakimkolwiek znakiem , dawali 
m u dowód współczucia. Kapuśc ińsk i , który przy publikacyi 
wyroku zachowywał się bardzo zuchwale, siedział spokojnie 
i śmiało ale się nie k łania ł  , jakby czu ł  że te ukłony nie jego 
się tyczą. Na miejscu stracenia pod szubienicą , Wiśniowski 
swój ś lubny pierścionek darował księdzu. Kapuściński zdiął 
su rdu t  i da ł  go na pamiątkę chłopcu co go wiózł.  Kiedy ich 
powiązanych wyciągnięto ,  każdego na osobną szub ien icę ,  
Wiśniowski donośnym głosem silnie wykrzyknął  po dwakroć : 
« Niech ży je  Polska ! » — i skonał   Kapuściński powtó­
rzył len okrzyk i dodał : « Bracia  , nie dajcie się odstraszyć  
moją śmiercią ! » Mimo deszczu któren zaraz puścił  się , cały 
dzień, jak processya ludzie ciągnęli  pod szubienicę. O godzinie 
6lej i pó ł  wieczorem zdięto trupów, posypano niegaszonem 
wapnem, wodą polano, i zakopano, aby tych ludzi nie było i 
śladu. Ale odtąd, jak gdyby na miejsce pielgrzymki, do dziś 
dnia ciągną liczne t łum y  w żałobie u b r a n e , a zwłaszcza ko­
biety, i grob ciągle kwiatami okryty. Dużo osób klęczy tam i 
modli s ię ,  i zabiera po garści ziemi —  a wzruszenie i rozdra­
żnienie trwa jeszcze ciągle ; ciągle o tern i prawie o tem m ó ­
wią, mnie  się zdaje, że o tem tylko myślą. Sądząc że chetnił  
opłacisz porto aby czytać wyrok , posyłam jeden exemplar) 
polskiego wyroku, którego drukowano 5 ,0 0 0  polskich a 5 ,0 0 0  
niemieckich exemplarzy.

—  Ze Lwowa, d .  16 sierpnia ( G azeta A ugsburska). W ła­
dze tutejsze zmuszone były chwycić się środków surowych 
dla przeszkodzenia c iągłym processyom które się odbywały 
codziennie na grobowce dwóch świeżo exekwowanych Pola­
ków. Policya zawezwała zgromadzonych do rozejścia się 
(znajdowało się około 2 ,0 0 0  osób;. Lecz gdy ten środek okazał 
się bezskuteczny, zaczęto silą rozpraszać zgromadzonych. A re ­
sztowano wiele kobiet,  które wkrótce wypuszczono na wolność, 
upominając je ,  aby processyj tych zaniechały.  H r .  G . . .  kazano 
wyjechać z miasta, za to iż się zajmowała bardzo czynnie lo ­
sem skazanych i zbierała podpisy w celu otrzymania dla nich 
łaski u rządu.

—  Z Wiednia 2 4  sierpnia [G az. P o icsz . Augsburska). Ce­
sarz Austryacki chcąc dać dowód swej szczególnej łaski za 
okazaną wierność dla tronu i praw ne postępowanie  naczelnika 
band g z e li. wczasie zeszłorocznych wypadków w Galicyi, jako 
też dla wynagrodzenia mu za fałszywe oszczerstwa których 
stał się p rzedmiotem, raczył go obdarzyć z ło tym medalem 
z napisem : Bene m eriti.

—  Z Berlina 24  sierpnia. W tych dniach w Poznaniu  w trą ­
cono do więzienia córkę znakomitego obywatela tego miasta, 
A to w celu przymuszenia iej do wykonania przysięgi, której 
odmówiła będąc wezwaną na świadka w śledztwie prowadzo- 
nem z powodu nabożeństwa żałobnego na cześć Bogusław­
skiego. [G a z. Kol.)

■— Berlin, 26 sierpnia. U nas tu coraz silniej objawia się 
współczucie dla Polaków i ich narodowości. Gdyby Miero­
sławski był wolnym, pewnoby odbierał publiczne dowody sza­
cunku.  Pewien księgarz żądał pozwolenia na sprzedarz lito-
grafowanych portretów Mierosławskiego, ale żądaniu temu
policya odmówiła . [Gaz". K ol.)

Dnia 15 czerwca r. b. u m ar ł  w Saint-Martin-de Fontaine 
(Rhone), Stanis ław Chałgasiewicz. członek Towarzystwa D e­
mokratycznego Polskiego, —  w 38 roku życia. U rodził  się 
w Radomiu.

Sprostow anie. W zeszłym N r”  D em okraty, str.  72 ,  kol. 2, 
w. I I ,  zamiast Zalewski Józef,  powinno być : Zaliwski Józef.

W  D R U K A R N I  l .  m a r t i n e t ,  P R Z Y  U L IC Y  J A C O B ,  3 0 .


